Polityczna hydropatja. 


poleczeństwo nasze nigdy nie cierpiato na 
brak politycznych mentorów i gdyby tylko licz- 
bie odpowiadala jakość, mielibyśmy wszelkie 
szanse osiągnąć stopień celujący zarówno w prak- 
tycznej jak i teoretycznej polityce. Niestety, re- 


zultaty bynajmniej nie stanowią reklamy dla 
melody. 
Niepodobna tego wyniku przypisać krną- 


brności ucznią. Przeciwnie, przyznać trzeba, że 
jest on aż nadto posłuszny, uważny i polulnie 
poddający się kierunkowi mistrzów. Stale sty- 
sząc rachunek sumienia wszystkich rzekomych 
Wad narodowych, wystrzega się ich jak ognia 
i może skutkiem tego wpada w wady wręcz 
przeciwne, co bynajmniej nie skłania jego men 
torów do urozmaicenia treści wygluszanych ki 
zań, W końcu wychodzi na to, że zupe 
fatszywie slosowana kuracja zwalczając chorobę, 
której niema апі sladu, slopniowo lecz stale 
Wzmaga lung, zdawna zakorzenioną | utrwala 
chroniczne charlactwo. 

Ustalił się pogląd, że narodową wadą Pola 
ków jest nadmierna zapalczywość, impulsywność, 
lekkomyśina | szalona odwaga zawsze golowa 
stawiać wszystko na jeduą kartę, w nadziei da- 
rażnego osiągnięcia upragnionego tryumfu. Ma 
rzycielstwo i romantyzm polityczny obarczono od- 
powłedzialnością za wszystkie ponoszone doląd 
kięski; rękojmię przyszłego bezpieczeństwa kaza- 
по opierać па umiarkowaniu, zimnej krwi, drob- 
nostkowej kalkulacji, rozumem politycznym ёё 


k. 


wiąc możliwie jak największą redukcję dążeń 
i aspiracji narodowych. Punktem wyjścia dla tej 
propagandy były zawsze klęski, pod którymi ugi- 
nal się naród po każdym chybionym porywie wy- 
zwoleńczym 

Wtedy przychodzili do głosu ci, ca się ostali, 
co przetrwali szczęśliwie pogrom ogólny. Oni 
mieli rację; z góry przewidywali klęski, trzymali 
slę zdala od wszystkiego; z okien swej bezpiecz- 
nej arki spoglądali ua wzburzone bałwany potu- 
pu. Mylą się tylko sądząc, że со ocala jedno- 
slike, może ocalić i naród. Wśród gradu ktęsk 
powszechnych гаїија się nieraz ci, którzy się do- 
brze skryją i pozwolą a sobie zapomnieć, Nie 
można jednak całego narodu i jego spraw scho- 
wać pod ziemię, nie można liczyć na to, iż za- 
poinniany utai ı zachowa swe istnienie. Nie mo- 
żna пами! Iwierdzić, że liczba ocalonych stanowi 
o wszystkim, Jakość jest stokroć wazniejszą 
| dlatego wtedy nieraz, gdy ludzie trwają 1! mno- 
żą się, naród glnie 

Jeslto піеота! nieuchronnym skuikiem sto- 
sowania do ogólu powyższej, stworzunej dla pry- 
watnej jednostki, metody politycznej 1 uświęcana 
regut filisterskiego egoizmu jako ewangeljl паго 
dowej  Poczyniliśmy w tym kierunku tak wielkie 
postępy, że obfitość zebranych gorzkich doświad- 
czeń ule pozwala się już ludzić co do wartości 
matody. 

Cała polityka oficjalnych przedstaw cieli 
spoleczeństwa polskiego w ostalnich latach ubra- 
cala się w około tej samej osi, Bronić się swą 
bezbronnością, rozbrajać «w %innościy, a ше zdra- 
dzać bólu nawet drgnięce lub jęklem — aby 
nie drażnić przeciwników. Są lo przykazania 24- 


czerpnięte z przestarzałego już kodeksu grzecz- 
nych dzieci, dla klórych najwyższą pochwałę 
w ustach wychowawców starego autoramentu sta- 
mowily slowa: „lukle dobre, jakby ich nie bylo” 

Każde z Kół polskich wzorując się jedno 
na drugim wolniej lub szybciej zbliżnio się do te- 
go idealu. Sq one takie wlaśnie, jakydyby ich 
wcale nie było, a ponieważ reprezentują naród, 
który je wybiera, stopniowo wytwarzają sugyeslję, 
że | nas ogółu polskiego, lakże wcale nie- 
ma. Nie zuwadzoją nikomu, nie sprawiają pra- 
wie żadnego klopotu. Niekiedy skarżą się, 
а gdy im coś bardzo dopiecze, posuwają się aż 
do uroczystego oswiadczenia, że gołowe są 
przejść do opozycji ©czywiście jednak wszysl- 
ko kończy się na oświadczeniu: grzeczne dzieci 
naprawdę na tu soble nie pozwolą. 

Między najlojalniejszymi stronnictwami euro- 
pejskich | niecuropejskich purlamentów niema 
ani jednego takiego, któreby w pewnych wypad- 
kach nie wzburzyło się I nie stanęlo okoniem, 
tylko Koła polskie wszysikie trzy toczą się glad- 
ko, równu, lekko, cicho mknąc po utorowanej 
scieżce. 

W Wiedniu każda partja kolejno nietylko 
slawala w opozycji, lecz walezyla obstrukcją Ko- 
lo polskie me odważyto się w obranie interesów, 
które reprezentuje, obalić ministra. 

W Berlinie nawel tradycyjne podpory tronu 
Hohenzollernów, Junkrowłe pruscy, umiell w swo- 
im czasie postawić rządowi ultinalum 1 zagrozić 
odrzuceniem budzelu wojskowego, о ile ich żę- 
dań nie uwzględni. Polacy ylosowali zawsze za 
każdym budżetem, choć ich żądania nigdy 
uwzględniane nie byty. 

W Petersburgu wiemy, jak bylo w irzeciej 
Dumie, 

Wogóle zdaje się, że Pulacy zatracili już 
zmys! opozycji 1 nawet zdolność do opozycyj- 
nych odruchów. 

А mino to, ile razy w tonie społeczeństwa 
naszego zdurzy się fakt choćby drobny í świad- 
czący, że w пип są bądź co bądź jakieś grupy 
czy jednostki. posiadające cokolwiek tempera- 
mentu | zdolne doraźnie reagować na ukluctu, 
ciosy lub policzki, natychiiasi zjawia się straż 
pozarna 1 chłodnym prysznicem studzi owe rzad 
kie п bardzo meśmiałe płomyki, Możnaby my- 
мее, że kardynalną cnotq życia publicznego są 
dobre zamiary. 

Jedynie tylko w sprawach osobistych umie: 
my się jeszcze kłócić I burzyć; tam też znajduje 
ujście reszta temperamentu, jaka się w narodzie 
uchowała Do spraw publicznych przystępujemy 
nuwskruś przejęci zasadami ś$wialowego kodeksu, 
z пппаті od święla i ruchami salonowców, 

Mimo, że to przeobrażenie się polskiego 
(ypu dokonało się już dawno, aż do obecnego 
czasu pisano o naszych cechach narodowych 
przeważnie tak, jak gdybyśmy umieli przed ocza- 


ml całe chmary konfederatów, rakoszan lub cô- 
najmniej legionistów, 

Dziś, gdy Świętochowski nazwal naszych 
polityków „Grzeczni rycerze", — Goniec wieczor: 
пр z żywą aprobatą cytuje Jego słowa, sam po- 
опа również daje ocenę, Tygodnik Polski Im 
przywtarza, a w końcu nawet Głos Warszawski 
z właściwą sobie wykrętną i chylrą dobroduszno- 
ścią uznaje, że wprawdzie polityka nasza jest 
niedolężną, ale ta dlatego, że społeczeństwo ješt 
zniedołężniałe. 

Oczywiście nie mozna przeczyć. „Dzielne” 
społeczeństwo odebrałoby mandaty niedolężnym 
politokom lub nie dopuścitoby ich do roli przed 
sławieleli, O jednym tylko zapomnial Głos War: 
sząwski, mianowicie, że owo niedolęztwo bylo 
w ciągu szeregu lat starannie pielęgnowane i że 
on sam ponosi za lo dość znaczną odpowiedzial 
ność, gdyż zasadę siedzenia cicho we wszelkich 
warunkach I najmniej sprzyjających okoliczno- 
ściach podnieśli do godności pierwszego przyka* 
zania w narodowym kalechizimie jego właśni 
ludzie. 

Oby obecny moment stal się punktem 
zwrolnym w edukacji narodowej! 2ітпа woda 
bywa czasem dobrym środkiem leczniczym, ale 
zachodzi obawa, że slosując zimną kąpiel zbyt 
długo 1 nieprzerwanie można na drodze przysto- 
sowania w społeczeństwie ludzkim wyhodować 
nadmiar typów rybich. 


Przegląd polityczny. 


Martwa cisza, klóra zalega horyzont poli- 
tyczny nie jest spukojem.  Almosfera jest ciężka, 
2 niedostrzegalnej głębi dochodzą jakoby gluche 
pomruki nadciągającej burzy, a ponury widnokrgy 
przeszywają raz wraz blyskawice lajemniczych 
znaków zapytania. W braku zmian dokonanych. 
faktycznych, ściśle określonych, daje się dostrze 
gać ciągla niepewność sytuacji. Całe dotychcza- 
sowe sldlus quo w ukladzie europejskich soju- 
szów, porozumień, ugrupowań, gwaraniujących 
rzekomo równowagę | pokój — jest zachwiane, 
i choć dyplomaci nieuslannie zapewniają nas, że 
wszysiko stol w miejscu, widzimy jak wiele wy- 
sików kosztuje ich Utrzymanie pozorów nierucho 
mości 1 ratowanie fikcji może dla nich potrzeb- 
nej, lecz coraz mniej zasługującej na wiarę, Ani 
trójprzymierze, ani trójporozumienie nie mają juz 
dziś dawniejszego znaczenia, dawnych rozma 
rów i харемиіопеј trwałości Przeciwnie, z obu 
stron prowadzi się ukryla lecz gorączkowa gra 
а oderwanie sprzymierzeńców przeciwnikowi 
a zwerbowanie ich dla siebie, nie mówiąc już 
o (ут, że wśród mocarsiw zaprzyjaźnionych 
i sprzymierzonych wynurzają się coraz 10 nowe 
тау podwodne, dotąd utajone pod powłerzchnią 
politycznej fali, a grożące rozbiciem sztucznej bu- 
dowie aljansów. 

Najważniejszą i najgrożniejszą z tych ral 
jest coraz wyraźniej rysująca się na powierzcnni 
bliska likwidacja lak zwanej w Europie kwosiji 
wschodniej, klórą później nazwano dla odróżnie- 


nia kwestjq Bliskiego 
Wschód począł silny wpływ wywierać na euro- 


Wschodu, gdy Daleki 


pejskie siosunki, Zdaje się już nie ulegać naj- 
mniejszej wątpliwości, że lata a może miesiące 
istnienia Turcji Europejskiej są policzone, Mimo 
niesłychaną ostrożność i bczprzykładną zimną 
krew, jakiej rząd turecki sklada dowody w ciągu 
całego trwania wojny włoskiej, oszczędzając sił, 
nie pozwalając sę sprowukować do żadnej żyw- 
szej akcji, opierając caly system obrony na lym 
czygniku, który dotychczas chronil państwo od 
ostalecznego upadku, lo jest na interesach mo- 
carstw, wspólzawodniczących o wplywy па Bli- 
skim Wschodzie — niegdyś potężne państwo Su- 
lejmanów wali się w gruzy. Glosy £ EE 
mogą być dla niego tylko cięciem „miżerlkordji”; 
śmierielnyni jest rozklad wewnętrzny. Z wielkim 
trudem zażegnane rok temu powstanie albańskie 
wybuchnęlo ponownie ze zdwojoną Silą, а groź 
niejszym od niego jest rokosz wojsk tureckich, 
które się z powstańcami albańskinii zjednoczyły, 
Rewolucja modo turecka, której szybkie, śmiale 
| napozór tanio osiągnięte zwycięziwo tak zaim- 
ponowało Europie, że na jej tle u nas już zaczę- 
10 tworzyć specjalną naukę. jak rewolucję pro- 
wadzić należy, by celu dopiąć, a klóra potym 
jednak już potokami krwi okupioną zostala, — calą 
Swą silę i sprawność czerpała stąd, że opierała 
się na armii. Jest oczywiście wiele latwiejszą 
rzeczą poskromić bunt przeciw wojsku niż bunt 
Wojska. Obecnie rząd mlodoturecki, który wyzy- 
skał свід korzystną stronę tej prawdy, odczuje na 
swej jwlasnej skorze jej stronę odwrolną. Nie 
walczy, iecz kapituluje  Ustąpilo cale ministerjum, 
stworzono inne i опо nie znalazło laski w oczach 
armji, którą bezskułecznie usilowano nakazem 
i siłą odciągnąć од polityki. Bylo ta z góry 
przedsięwzięcie chybione, metylko dla tego, że 
wychndzilo od tego rządu, który jedynie polityka- 
waniu armji zawdzięcza dojście do władzy, brak- 
ło mu więc w iym wypadku moralnego autoryte- 
tu, lecz i dlatego lakże, że chcąc coś armji sku- 
tecznie zabronić, trzebaby wystawić drugą artnję, 
któraby ją do posluszeńsiwa zmusila lub poświę- 
cić na bratobójcze ciosy jej wierną cząsikę, je- 
żeli się taką karną i posłuszną część armji cho- 
ciaż та do rozporządzenia. Tymczasem Turcja 
potrzebuje sil zbrojnych wszędzie, a nigdzie ich 
niema do zbytu | nigdzie może nie jest ich zu 
pelnie pewna. W Albanji, na granicy perskiej, 
w cieśninech, na wyspach na greckim pograniczu, 
na wybrzeżach Maiza Czerwonego, w Tripolita- 
nii, wszędzie jest zagrożona, a podobno na (упт 
oslalnim teatrze wojny Enwer bej nosi się z za 
miarem oderwania się od suliańskiego zwierzch- 
nictwa | wytworzenia niezależnego państwa arab- 
skiego, o ile tej niezależności nie podelnie u ko- 
tzenia zabór wloski, Z upadku Turcji wyniknie 
dla mocarstw europejskich cala sieć kwesrji, wę- 
złów gordyjskich, nad których  rozplątywaniem 
biedzilby się dlugo kongres europejski, jak bie- 
dziły się w ciągu XIX wieku cate szeregi kon- 
gresów minionych | wąlpić można, czy unikną 
Ostateczności przecięcia go mieczem. 

Zdaje się, że obecnie wszystkie wysilki dy- 
Plomacji koncentrują się w tym punkcie, a każde 
państwo jawnie lub skrycie zabiega o lo, by 
w razie pokojowej likwidacji kwestji wschodniej 
na kongresie lub leż krwawej na polach bitew 
Jaknajwięcej alutów zgromadzić w swolm ręku. 

tym celu Anglja, Francja i Wiochy nmawłały 
kweślję ustalenia stosunków wzajemnych na Mo- 
rzu Śródziemnym, a bardzo zagadkowe i sprzecz- 


ne wieści przenikające do dzienników, pozosta- 
маја jeszcze wciąż otwarlym pytanie, czy 10 nu- 
we porozumienie jest juz taktem, czy tylku na 
czeniem, czy wreszcie chybioną próbą Udyby 
zosiało stwierdzonym i urzędowne upullikowa- 
nym oznaczaloby lo oczywiście koniec irójprzy 
'nierza w dolyciczeasowym jego skladzie. Kazde 
przymierze żawiera się przeciw Коти, Trój- 
przymierzu śródziemna-morskie może być zwró- 
сопе przeciw Ашыт, Niemcom lub Rosji, ale 
ostatnia hypoteza jest wykluczona nietylko przez 
isinienie porozumienia między Апы, Franeja 
1 Rosją, lecz przez świeże jeszcze a juz właśnie 
w kwestji Wschodniej zadokunientowane wspól- 
dzialanie Rosji z Włochami, Uznaczaloby to le- 
dy przystąpienie Włoch do powyższej grupy mo- 
сагызы, ale zarazem zwrócenie się ich przeciw 
dolychczasowym sprzymierzeńconi czyli ogromne 
wzinocnienie stanowiska Angljl w punkcie, po 
którym przechodzi najważniejszy jej trakt morski 
z Indji 1 kolo wybrzeży Egiptu, przez Suez. Rów- 
nocześnie upadek  germanofilskiego  gabinelu 
w Konstantynopolu i spodziewany powról do włu 
dzy рап! anglofilskiej wzmacnia bardzo jej szan 
se szczęśliwego rezegrania parti па Blbklm 
Wschodzie. 1 jej horyzont jednek wesle nie jest 
pogodnym i spokojnym. Zjazd na Baltyku, choć 
bardzu powściągliwie omawiany zarowno przeć 
angielską jak i przez lrurcuską prasę, które 
uznawaly za stosowne żapewniac, z: оп bynaj- 
mniej 2 ich interesami kolidować nie może, nii- 
sial bądź co bądź budzić pewien niepokój. Twor- 
ca trójporozumienia, Edward Vil, zupelnie niv- 
dwuznacznie zwracal jego ostrze przeciw Niem- 
com. Jakaż będzie ono miało wartość dla Fran- 
cji i Anglji, jeśli owa groźna dla nich a rosnąca 
wciąż potęga znajdzie nie przeciwwagę, lecz 
oparcie w Rosji, klóra w dodatku świezo Uchwa- 
Wwa tak imponujący program budowy luty. Gdy 
ów pólmiljardowy budżet z papieru przejdzie do 
portów wojennych í wcieli się w rzeczywiste 
dreednoughty i pancerniki, trauycyjna przyjażń 
Rosji z Niemcami stwierdzona świeża na Rallyku 
siać się może zabójczą Фа angielskiej zasady 
panowania nad morzami, Dziś jeszcze poci 
się prasa angielska, 20 zjazd Ballycki те osiqg- 
nąl zamierzonego rezultat, doląd jednak jest 
rzeczą zupelnie zarówno jego cel jak | jego 
wyniki, Ponieważ bezpośrednio po nim nastąjni po- 
помпу alak wloski na Dardanele, rudziły się 
przypuszczenia, że między innymi kwestja wypuł- 
быата Rosji z Włochami w cieśninach, była 
przedmiotem narad, Mylnie jednak wnioskujemy, 
związek nasiępstwa w czasie jest zarazem zwiaz- 
kien przyczyny i skutku. 

Wszysiko zreszią obecme jest lak niejasne, 
że dotąd niewiadomo, jaki byi cel przepiynięcia 
torpedowców wloskich przez clednlog 1 czy talsz 
leży w przechwalkach lureukich o uszkudzeniu 
kilku włoskich statków, czy w urzędowymi kumu. 
nikacie włoskim, który stwierdza, że wys: bez 
szwanku. Jeżeli ten nowy manewr mial 
ponowne zamknięcie Dardanelów i wciągnięcie 
mocarsiw europejskich w wir wypadków, lu Tur. 
cja popsula grę przez swą przebieglą cierpliwość, 
Dardanele nie zamknięto, choć zwążano drogę 
komunikacyjną i brzeji obwarowana minami. 
Turcja czeka wyroku przeznaczenia, ulu go nie 
przyspieszy żadnym ryzykownym krokiem. Jej 
uczucia podziela zres'l4 większość mouarstw; 
groźną, nieuniknioną kalastrofę usilują one odru- 
czyć, jeśli nawet niema nadziei, hy ją zdolaly 
zażegnać. 


PROEST 


Wszczynanie walk religijnych i wskrzeszanie 
w XX aluleciu średniowiecznego fanatyzmu patę- 
ріату, jako zbrodniczy zamach na zdrowy rozwój 
naradu | najcenniejsze zdobycze kultury. 

Łączymy przeto nasze głoay w gorącym pro- 
teścia przeciw naganca duchowieństwa na „Zara- 
пе“, a naszym wyklętym braciom z ludu ślemy wy- 
razy wapałczucia, otuchy i solidarności. 


7) (Ciąg dslszy podpisów) 
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Szkic spnłeczno-polityczny. 
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1. Okredlenie mody i zakres niniejszej pracy. 


w razu moda, w najciaśniejszym jego znacze- 

niy używa się zazwyczaj dla określenia stro- 
jów kobiet ze sfer zamożnych. Magazyny strojów 
damskich noszą nawet nazwę ogólną inagazynów 
mód. Jest to wszakże z ich strony niczym nie- 
usprawiedliwione przywlaszczenie, nietylko bowiem 
stroje w ogóle, a damskie w szczególności należą 
do dziedziny mody, ale i inne objawy życia zew- 
nętrznego, jak пр: style budowlane i urządzenia 
mieszkań, slosunki towarzyskie, gry 1 zabawy, wi- 
dowiska i spacery, ba, nawet pogrzeby 1 żałoby, 
podletają je! panowamu. 

le wyczerpalibyśmy jednak pojęcia mody, 
gdybyśmy tutaj się zatrzymali. 

Dlaczego bowiem pani X. znosi przez cały 
wieczór inęczarnie na koncercie symfonicznym, 
którego nie rozumie, dla czego czyta książkę, 
nad którą poziewa, dla czego udaje wzruszenia, 
których nie doświadcza? Odpowiedź na te pyta- 
nia może nam dać tylko moda. 

Bczwzylędna ta władczyni wciska się wszę- 
dzie: nie zadawalając się władzą nad naszą isto- 
tą fizyczną, opanowuje nasz mózg i serce, tworzy 
prawa nie tylko dla naszej odzieży, ale 1 dla zew- 
nętrznych objawów naszych myśli I uczuć Obok 
fryzur i kapeluszy moda narzuca nam dziela pew- 
nych artyslów, wiersze pewnych poetów, teorje 
pewnych filozofów. 

Rousseau był modny jak rabron, а Schiller 
jak krynolina. Ludzie kochali się kolejna senty- 
mentalnie а la Weriher, romantycznie a la Byron, 
uczenie 4 |a Baudelaire. 

Hipolit Taine, charakteryzując arystokrację 
Irancuzką z końca XVIII wieku mówi a modnym 
jej ateizmie, a potym o powrocie do religii; a na 
innym miejscu, jak ta „przesadna uczuciawaść roz- 
lewa się na wszystkie szczególy życia prywatne- 
Яо... entuzjazin staje się obowiązkiem .. prostota 
wchadzi do obyczajów... a wszystko to jest obja- 
wem тоду“. 

Vaublanc, cytowany przaz Talne'a, pisze we 
wspomnieniach z 1774 r: „Taka była wówczas 
moda świat caly był ekonomistą; rozmawiano je- 
dynie o lilozofji i ekonomii politycznej, a zwlasz- 
cza o ludzkości i środkach wspomożenia kochane- 
go Judu; te dwa ostanie wyrazy były па wszyst- 
kich ustach '). 

Przykłady te, które możnaby mnożyć do nie- 
skończoności, wystarczają dla uwydalnienia sze- 
rokości zakresu mody. 

Ogarniała ona í ogarnia wszystko: nie obro- 
nita się przed nią ап! religja, ani sztuka, ani filo- 
хоба, an| polityka 

Strojna dama zupyłuje mady nietylko о to, 
јака ma włożyć suknię | jak ufryzować włosy, 
ale także, w co ma wierzyć, czym się zachwycać, 
co potępiać. 

Pod tym względem wszakże moda nie jest 
wymagająca. 

Nie żąda опа od tej damy ani rzeczywistej 
wiary, апі wewnętrznego zachwytu lub oburzenia; 
nie każe jej być taką lub inną, każe jej tylko 1a- 
ką lub Inną się wydawać, lub udawać. 


вок) "P. Taine. Francja przed rewolucją, (Przeklad 


Pomimo to jednak, że dziedzina mody jest 
wylącznie zewnęlrzna, że panuje nad formą, a nie 
nad ireścią, nie zmniejsza te jej znaczenia, jako 
jednego z czynników twórczych życia publicznego 
i ausy indywidualnej. 

bok zwyczaju, prawa i moralności, moda 
jesi jednym z regulatorów stosunków społecznych, 
jednym, ale nie jedynym, źródlem jednosłajności 
w objawach zewnętrznych życia zbiorowego. 

Tak jak zbyinim zwężeniem pojęcia mody by- 
ło by ograniczenie go do stroju, tak znowu 26у» 
nim rozszerzeniem, gdybyśmy wszystkie objawy 
naśladownictwa za modę uważać lell 

Jeżeli moda ogarnia wszystkie dziedziny na: 
śladownictwa w objawach życia zewnętrego, to 
nie ogarnia wszystkiego w tych dziedzinach. 

л ciasnym zakresie moda dzie 
е musi swą wladzę z rywalem bardzo potężnym, 
ze zwyczajem, z którym ciągłą toczy walkę о pa- 
nowanie. 

Zwyczaj bierze początek w tradycji, jest 
spadkiem po przeszłych pokoleniach, pochodzi 
często z ер ducha naroduwego, 84у moda zrywa 
z przeszlością, wypiera Iradycyjne formy, czerpie 
obficie i przeważnie z obcych źródel. 

Zwyczaj jest naśladownictwem przodków, 
moda naśladawnictwem współczesnych: zwyczaj 
dąży do utrzymania form dawnych, mada do za: 
stąpienia ich nowymi; zwyczaj hamuje zbyt częste 
i pospieszne zmiany, moda przeciwdziałala utrwa- 
laniu się form przeżytych. 

Stąd wynika, że, gdy zwyczaj tworzy formy 
niezmienne, trwałe, moda jesi zmienna. przemija- 
jąca, stanowi w rozwoju ogniwo przejściowe. 

Celem każdej mody jest stać się zwyczajem, 
utrwalić na czas dłuższy stworzoną przez się 
formę. 

Często też się jej udaje: z chwilą jediak, 
gdy pewien szablon społeczny ustala się, wchodzi 
w zwyczaj, przestaje być modą. 

Dla tego też wybitną cechą mody jest jej 
zmienność, 1 moda jest nią o tyle | dopóty, o ile 
i dopóki jest zmienna i nietrwała. Za modę więc 
uważać będziemy isliko le zmiany w objawach ży- 
cia zewnętrznego, które dążą do wyparcia form 
tradycyjnych i zajęcia ich miejsca, które trwają 
та tym dopóty tylko, dopóki trwa ich walka ze 
zwyczajem. 

Rezullalem walki jest zanik zupełny danej 
mody lub powstanie nowego zwyczaju. 


Z przytoczonym przez nas określeniem mo- 
dy, ograniczającym jej zakres do nowych ob- 
Jawów życia zewnętrznego, zgadza się większość 
uczonych i publicystów, klórzy się modą zajma- 
wal, *) wielu nawel, nie uważa za potrzebne roz- 
bierać znaczenia wyrazu mnda, z toku bowiem 
ich rozumowań widać, iż uważają zakres jej pana- 
wania za uslalony, ograniczony do form zawnęt- 
nych, często nawet wyłącznie do ubrania. *) 

Niektórzy wszakże z G, Tarde'm na cze- 
le nadają wyrazowi „тойа“ znaczenie, kiórega wy- 
raz ten ani w mowie potocznej, ani w rostrząsa- 


3) por. Rudolph Schultz, Die Modenarrtwiten, Ber- 
liu 1884, str. 1. Priedrich Teoduer Viacher, Mode und Cy- 
nismus. Stuttgart. 1888 str. 42 i nast. 

3 por Friedrich Kleinwachter. Zur Philosophie der 

Berlin 1880, Wilhelm Rozcher, (irundlagen der 
Natlonalakonomie Stutlgart, 1900. Georg Simmel, Phi- 
losophie der Mode Berlin. Werner Sombart. Wirth- 
schaft und Mode. Wiesbaden 1902, E. Giomner-Caulllo, 
Psychologie de la mode. Paria 1910 
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nlach ekonomistów, estetyków, a nawet socjologów 
nie posiada. 

Tarde, wychodząc z zalożenia, że zasad- 
niczym czynnikiem wszelkiego rozwoju w życiu 


społecznym, a więc rozwoju języka. religii, nauki, 
sztuki, literatury | siosunków ludzkich we wszyst- 
kich dziedzinach, jest naśladownictwo, znajduje, że 
podąża ono w dwóch kierunkach: jako naśladów= 
nictwo w czasie t. i, przeszlości, które nazywa 
zwyczajem i jako naśladownictwo w przestrzeni 
t. j. współczesności swoich | obcych, co nazywa 
madą  Przeciwstawienie to zupelnie sluszne, 
skorzystaliśmy też już z niego powyżej 

| gdyby Tarde ograniczył pojęcie mody do 
zakresu który wyraz len posiada, jego analizę 
mody i zwyczaju można by przyjąć w zupełności. 

Майя ma wszakże dla nlego zupełnie Inne 
znaczenie. Obejmuje on lą nazwą wszystkie bez 
wyjatku zjawiska życia psychicznego | spolecznego 
ludzkości, wszystkie prady umyslowe, moralne, 
estetyczne. religine, polityczne, i wszystkie objawy 
życia zewnętrznego, o ile są nowe, o Ile zwalcza- 
lą klerunki tradycyjne, Walka mody ze zwy- 
czejiem jest dla nlego tajemniczną sprężyną 
wszystkich staré konserwalyzmu z liberalizmem.') 
Gdyby wyrazy moda | zwyczaj nle miaty okreś 
Innego znaczenia, Tarde mialby zupełne prawo 
użycin ich do swych uogólnień.  Pouleważ jednak 
maq опе takje znaczenie, nieraz zdarza mu się, 
łe prądy umysłowe lub moralne, miesza z ich 
zewnęlrznymi objawami, a zużytkowawszy wyrazy 
moda i zwyczaj na określenie pewnych prądów 
duchowych, nie może już ich późnie| stosnwać do 
właściwych, czysto zewnętrznych, objawów. mody 
| zwyczau. А tvmczasem pomiędzy pewnym 
kierunkiem. п mada, którą оп wvtwarze, zachodzi 
znaczna różnica, i utożsamiać ich nie można. 

Moda to nie jest kierunek filozoficzny lub 
spoleczny. ale (еда adbicle, częslo karykatura. 

Tak np Byron. kióry wstrząsnął gleboko 
duszą całej Europy i wyrył na nie] swe potężne 
piętno, dał pnczątek „hyromzmowi*. który: byl 
modny na użytek czysto zewnelzny, dla pozy dam 
i panów w salonach. 

Okolo 1850 r. kobieta musiała być czula 
i tkliwa, marzyć o ofiarach І poświeceniu, po- 
Arażać się w myślach dręczących, być bladą, opa- 
nawang przez milczące, niematerjalne cierpienie, 
być duszą niezrozumianą... | to wszystko spra- 
wiało iej wielką rozkosz. 

Była 10 oczywiście iylko karykatura tego 
przewrotu umyslowego, który znalazł wyraz w wiel- 
kiej poezyi romantycznej i prowadził Europę do 
ТАДА raku 

W dziesięć lat póżniej panuje inny kierunek 
modny: sq to „wice salonowe", palące cygara, 
mówiące qłośno о wszystkim, oddające się spor- 
lom. dumne ze swego zdrowia, zręczności i do- 
brego apetytu. 

„лисе“ byt to odyłos budzących się prądów 
Блас урне ШЕ b] 

len snosób moda zużywa dla swych celów 
zdobycze ducha ludzkiego | postępu spolecznego. 
Bierze z nich wszystko ca zewnętrzne, tworzy 
z nich modę, sianowiącą o dobrym tonie. Ruchy, 
najdalsze pozornie od życla śwlatowego, pociąga- 


9 Dr, С. Bouglé, Idea równości (przekł. polski). 
Lwów 1003, str. 156, — Gabriel Tarde. Loia de l imita- 
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ją eleganiów, a szczególnej eleganiki, W 1850 r 
uczęszczały gromadnie na posiedzenia saint- 
simonistów, *) a dziś na prelekcjach Henrika 
Bergsona spotyka się najwytworniejsze toalety 
i damy ze sfer najbogatszych. Tego rodzaju zja- 
wiska uważać będziemy za modę w pracy 
niniejszej. 

Jesl ona dla nas naśladownictwem wylącznie 
zewnętrznych form życia | o tyle tylko, a ile te 
formy stanowią nowość, zwalczający formy po- 
przednie. 

Używać więc będziemy wyrazu moda w tym 
ścisłym znaczeniu, klóre ma ола w mowle po- 
łocznej, co zresztą nie zmniejsza jej doniosłości, ze 
względu na wpływ zewnętrznej strony życia | na 
jednostki i na społeczeństwo, a także ze względu 
na peyczejące wskazówki, które dają nam mody, 
jaka odbicie zewnętrzne prydów duchowych | spo- 
lecznych. 

Weźmy dla przykładu strój, a przekonamy 
się, że nie jest on ani obojętnym, ani przypadkowym, 
lecz przeciwnie, lak zrasla się z człowiekem, że 
słanowi dla nas jego charaklerysiykę duchową, 

„Czyż żyje człowiek, mówi Tomasz Carlyle 
w swem znakomitem dziele „Sartor Resartus*, 
który by mógl sabie wyobrazić nagiego księcia 
of Wiadelstraw. przemawlającego do naglej izb: 
lordów? Jak gdyby zablający gaz ją udusil, ta 
pada wstecz wyobraźnia od lego widoku“. 

A czyż możemy. a raczej czyż wyobrażamy 
sobie senatora rzymsklego Inaczej, jak w todze, 
średniowiecznego rycerza bez pancerza 1 szysza- 
ka, a Napoleosa | np. w bieliźnie» Korporacje, 
oparte na posluszeństwie, wylączającem duchową 
indywidualność, noszą strój jednakowy, jak np. du- 
chowłeństwo lub wojsko, i odwrolnie, artyści, 
chcąc zaznaczyć swą indywidualność, a zarazem po- 
gardę dla „zjadaczy chleba”, filisirów, tworzą swą 
odmienną mode, noszą miękkie kapelusze à la 
Garibaldi, długie włosy i. d p. 

Pewne uroczystości 1 chwile, wytwarzając 
nastrój sobie wlaściwy, wymagają też strajów od- 
powiednich. W święto, najbiedniejszy nawet czło- 
wick uważa za konieczne włożyć strój lepszy. 
Inaczej ludzie ubierają się na pogrzeb, a inaczej 
na wesele 

Są to wszysika rzeczy aż nadlo znane 
| oczywiste. Trudniej nieco ustollć związek po- 
między prądami duchowymi, spolecznymi | politycz- 
nymi, nurtującymi pewne okresy dziejowe, a slro- 
jem w tych okresach noszonym. 

A jednak taki związek istuleje i on to właś- 
nie określa charakter mody w różnych epokach. 

Pomimo anegdot związanych z początkiem 
mód poszczególnych, kióre mogły by zbudzić 
przypuszczenie o dowolności I przypadkowości 
stroju, niewątpliwie musiala każda moda odpo- 
wiadać  nastrojowi | potrzebie chwili, aby moda 
stać się mogla. 

Јак slusznie mówi Schulize, moda przy- 
(otowana [езі zawsze przez bieg historyi i zna|- 

ије się z nią w ścisłym związku, chociażby cza- 
sami nawet trudno bylo się go dopatrzeć. Moda 
nie jest czemś oderwanem, со samo przez się 
powstaje. Charakteryzuje ona swą epokę. °) 

Nie możemy tulaj bieglem hisioryl uzasadniać 
tego twierdzenia. Ale olo parę jaskrawych przy- 
kladów, świadczących a ścisłym związku pomię- 
dzy strojem, a usposobleniem duchowem danej 
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epoki. Kiedy po zwycięstwach Napoleona, Fich- 
te w swych glośnych „mowach do niemieckiego 
narodu“, budzil w Niemczech uczucia patrjolycz- 
ne, kiedy Savigny nawoływał ich da stworzenia 
prawa narodowego | wyzwolenia się z pod wpływów 
ubeych, prawie jednocześnie, w 1В1] r., jak opo- 
wiuda według źródeł ówczesnych Antonina Stel- 
mann, we Frankfurcie nad Menem, na wielkim 
zgromadzeniu kobiet wszystkich stanów uchwalono 
wyzwolenie strojów kobiecych od wpływów fran- 
cuzkich, 1 stworzenia stylu nardowega. Wkrótce 
uchwałę wprowadzono w wykonanie, Damy fran- 
kiurtskie przyjęły stroje staro rzymskie, Mialy 
une, dodaje Steimann z KENA, slanowić now) 
strój narodowy niemiecki! *) Być może jednal 
aulorka niemiecka nle drwila by ze swych roda- 
czek z przed stu lat, gdyby zważyla, że i prawo 
narodowe niemieckie, a mianowicie zapoczątkowana 
przez Savigny'ego szkoła historyczna, w poszuki- 
waniu prawa narodowego, zwróciła się do żródel 
rzymskich. Kierunek więc, który niemki chciały 
nadać swym sirojom, zbiegł się z ideami nauki 
niemieckiej, co śwladczy, jak ścisły istnieje zwią- 
i pomiędzy strojem | tendencjami ducha ludz- 
lego. 


(С.а п). Józef Lange. 


W zaborze pruskim. 


Tymczasowe dane sialystyki ludnościowej 
Wybiegi hakatystyczne. Zjawisko zagadkowe 
polityczne, Polncy na wychndźtwie. 


11у się wyniki spisu ludności w Prusach 

dokonanego w grudniu r. 1910-ego. Nie są 
to jeszcze wyniki ostateczne, ani szczegółowe. 
Sprawozdanie tymczasowe zestawia dane naļjogól- 
niejsze, przyczym w najbardziej interesującej nas 
rubryce — statystyki narodowej — brakuje szere- 
gu pozycji, bez których niepodobna wyrobić soble 
zdama o ogólnym stanowisku ludności polskiej. 
Tak np. sprawnzdanie podaje cyfry. dotyczące 
tylko tej części ludności polskiej, która za polską 
jest urzędowo uznana Natomiast dane, odnoszą: 
ce się do Kaszukówij Mazurów, traktowanych jako 
narodowości odrębne od Polaków, odlozona na 
później. Skutkiem tego nie możemy nawet ustalić 
ogólnej cyfry Polaków przez dodanie do cyfry 
urzędowej — „dwujęzycznych“ Mazurów i Kaszi- 
bów, Bo hczba Polaków, ustalona urzędowo na 
3,500,621 jest w rzeczywistości o kilkaset tysięcy 
Wyższa, ale jak się іа różnica na naszą korzyść 
przedstawia, można będzie stwierdzić dopiero ро 
ogłoszeniu cyfry Kaszubów | Mazurów Ма razie 
moglibyśmy dodać chyba liczbę „dwujęzycznych* 
bo są oni, rzzumie się, Polakami Dziwić się 
należy, że statystyka pruska nie korzysta jesz- 
cze w szerszym zakresie z przenoszenia Ро. 
Inków do dzialu „dwujęzycznych“. Przecież 
cała inteligiencja polska, cale mieszczaństwo, 
Znaczna część robotników nawet chłopów, za- 
оти pruskiego, faktycznie umie po niemiecku. 
Można by też, wciągając wszystkie te żywioly do 
rubryki „dwujęzycznych“ znakomicie osłabić (na- 
papierze) ludność polską. Ale statystycy pruscy 
%Ą jeszcze na tym punkcie dość skromni, choć 
trzeba przyznać, że objawiają dość znaczny pęd 
W kierunku fabrykowania ludności dwujęzycznej. 


Dwujęzyczni. 
Tendencje 


*} Ilostririe Zeitung w° 3550 z 1911 r. 


Tylko z regiencji poznańskiej, ludność dwnięzycz- 
na. zupelnie niewiadomo z jakich powodów zmniej- 
szyla się. Bo kiedy w r. 1915-ут dwujęzycznych 
bylo {ат 8,984, to w pięć lal później cylra ta 
stopniała da 6,867 — najlepszy dowód, jak dowol- 
na jest zupelnie ta rubryka. Przecież chyba na|- 
bardziej rozpaczliwie usposohiony hakatysia nie 
będzie przypuszczał, jakoby w ciągu ostatnich lat 
pięciu faktycznie zmniejszyla się liczba Polaków, 
mówiących | po niemiecku, Liczba ta naturalnie 
musiala się i w reglencji Poznańskiej zwiększyć, 
ale skutkiem wyższego uświadomienia narodoweun 
i większego paglębienia się antagonizmu polsko- 
niemieckiego musiał tam wzrość opór przeciw- 
ko zapisywaniu Polaków do rubryki dwujezycz. 
nych. Nalomast w reglencji Opolskier (na Śląsku), 
adze ludność polska jeszcze w znacznym stopniu 
nie unarodowiona i ulega wpływom niemieckiego 
centrum, stalystykom pruskim udalo slę podnieść 
уг dwujęzycznych z 54,004 w r. 1012 do 88,708. 

regiencji Kwidzyńskiej (Prusy Królewskiej licz- 
by dwujęzycznych podwajono. Wogóle naliczono 
ich obecnie 131,449, kledy spis przedosłatul wy. 
kazał ich tylko 80,028. 

Liczba Polaków zwiększyła się we wszyst- 
kich prowincjach Prus z wyjątkiem jedne] — Prus 
Zachodnich. Te nslatnie dzielą się na dwie re- 
giencje — Kwidzyńską i Gdańską. Otóż w re 
giencji Gdańskiej w sposób zgoła niezrozumiały 
i wręcz zagadkowy w międzyczasie lal 1905 -- 
1910 zniklo przeszlo 26,000 Polaków. W r. 1905-vm 
była ich tam 120,545, w pięć lal później — tylko 
100,050. 1 napróżnobyśmy się silili rozwiązać tę 
dziwną zagadkę przy pomocy rozumowania ораг- 
tego na faktach realnych, Wiemy przecież, że 
ani tlumna Emigracja 2 tej właśnie regiencił nie 
dala się zaznaczyć, ani pomoru wśród ludności 
polskiej w ciągu tego fatalnego pieciole іа tam 
nie było, zaś a zgiermanizowanie całego przyra- 
stu naturalnego wraz z 28,0%) dodatkowymi 
nie mogło być mowy. Przecież nawet liczba 
dwujęzycznych z tej regiencji nle zwiększylu się 
znacznie, bo się podniosla zaledwie о 1,857 osób. 
Zresztą w daleko bardziej zniemczonej regencji 
Kwidzyńskiej tych samych Prus królewskich lud- 
ność polska wzrosła. Czym że się więc iluma- 
czy len niezrozumiały fakt gwałławnedo zaniku 
polskości w regiencji gdańskiej? Oto niczym in- 
nym jak przeniesieniem Polaków do rubryki ka- 
szubskiej, Ponieważ kaszubski obszar etnogra. 
ficzny mieści się wlaśnie na terytorium regieneji 
Gdańskiej, przeto nadawala się опи wybornie do 
przeprowadzenia takiego eksperymeniu. Niestety, 
nie mając danych со do liczebności Kaszubów. 
nie możemy sprawdzić, ile mniej więcej Polaków, 
„Skaszubiono” na poczekaniu ad majoren Bo- 
russiae gloriam 

Z ogloszonych na razie danych spec alng 
uwagę zwracają te, które dotyczy reglencji Ol- 
sztyńskiej Jest (о ta część Prus Książęcych, 
w kłórej ludność polska wyznaje kato cyzm, 
skutkiem czego nie jest przez stalystyków prus- 
kich uważana za mazurską Otóż ta katolicki 
ludność polska Warmii wystawiona jesi na naje 
większe niebezpieczeństwa germanizacji. Pozba- 
wiona prawie zupelnie własnej inteligencji, ulega 
wplywom kosciola, ktory па Warmii występuje 
w charakterze otwartego narzędzia germanizacji. 
Księża katoliccy w (ут dziedzictwie Ignacego 
Krasickiego są nieomal ca do |ednega hakatysia- 
mi w przebraniu сепігомут | z calą елегија 
uprawiają germanizację przez kościół. W ostat- 
nich czasach zalamywano też zwykle ręce nad 


Warmjanami, uważając Ich niemal za skazanych 
na zagladę. Tymczasem — 6 dziwo — wyniki 
ostatniego spisu ludności wykazują właśnie W re- 
xiencji Olsztyńskiej względnie najsilniejszy wzrost 
żywiołu polskiego. W r. 1905-ут naliczona lam 
Polaków 55615, w pięć lat później — 73,154 
i tò pamimo urwania Polakom blisko 8,090 dla 
wzmocnienia rubryki dwujęzycznych. Cyfry te 
świadczyłyby o wzroście świadomości narodowej 
na Warmii, Боё niepodobieństwem jest, aby sta- 
tystyka pruska właśnie tu, w iym zakątku, bez 
mala tak samo zapomnianym jak Mazowsze pru- 
skie, chciala przedstawić położenie ludności pol- 
skiej w cyfrach przesadnych. Przeciwnie — í tu 
tak samo jak na calym obszarze ziem polskich 
w Prusach, ostatni spis był przeprowadzony z wy- 
rnźną iendencją wykazania iaknajwiększych po- 
stępńw germanizacji Chodziło a przedstawienie 
opinii publicznej, jawnie rozczarowujące| się do 
polityki hakatyzmu, jaskrawych dowodów |с] sku- 
tecznoś.i w postaci zmniejszenia się procentowe- 
йо ludności polskiej. Tym się też tlómaczy nie 
podanie na razie cylr, odnoszących się do Ma- 
zurów i Kaszubów. 

Slalystykom hakatystycznym chodzilo najwi- 
doczniej o udowodnienie, że procentowy stosu- 
nek Polaków da Niemców zmniejszył się. Po- 
nieważ zaś w lat. 1900 — 1905 zauważona ien- 
dencję wręcz przeciwną, przeto teraz ponaciąga- 
no odpowiednie cyfry do celów reklamy hakaty- 
stycznej za pomocą zwiększenia „dwujęzycz- 
nych“, Kaszubów (w regiencii Gdańskiej, a mo- 
że i Mazurów Nie należy jednak przypuszczać, 
abv lą drogą osiągnięte rezultaty mogły komu 
zaimponować. Udało się bowiem zmiejszyć pro- 
cenlowy stosunek Polaków do ogólu ludności 
Prus z 8,02 proc. (w r. 1905) до 8,72 proc- czyli 
о (2 proc! Co się zaś tyczy wzrostu procento- 
медо Niemiec, to wyraża się on drobną суга 
0,0 proc. 

Wedlug danych nslatniego spisu liczba Po- 
laków (znowuż bez dwujęzycznych, Kaszubów 
i Mazurów) pawiększyla się od r. 1905 o 5,12 
proc., gdy liczba Niemców wzrosła w tym samym 
czasie о 7,52 prac, 

Spis nsłatni wykazuje bardzo znaczny 
wzrnst ludności polskiej na wychodźtwie, przede- 
wszystkim w Weslialji i Nadrenii, gdzie Polaków 
(znowu bez Mazurów | Kaszubów) jest 281,111. 
Jakkolwiek tworzą oni tam zwartą masę, w bar- 
dzo słabym stopniu ulegającą germanizacji i ży- 
jącą własnym, odrębnym życiem organizacyjnym, 
to jednak staly a znac dopływ wychodźtwa 
polskiego na zachodnie krańce Niemiec odbija 
się ujemnie na położeniu Polaków w rdzennie 
polskich prowincjach Zwłaszcza że kupowanie 
ziemi przez powracająch z Westlalli wychadźeów 
napotyka na wielkie trudności. 
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— 
Iv. Na drogach intuicji. 


Porcie intuicji istniała w Filozofii oddawna; 

Bergson atoli pojęciu temu plerwszy nadal 
treść pozytywną Przedewszystkim zuś wskazał 
on i określił jej zadania: intuicja daje nam bez- 
pośrednie ujęcie naszej wlasnej Świadomości 
oraz zapewnia пат bezpośrednią jedność poznaw- 
czą z przedmiolami olaczającego nas śwlała. 
„Intuicją — czytamy we Wstępie do Melafizy- 
ki’) — zwiemy ten rodzaj współczucia albo sym- 
patji intelekiunlnej, za której pomocą przenosimy 
się do wnętrza jakiegoś przedmiotu, aby zejść 
się z tym, co ma on w sobie jedynegu, a więc 
niewyrużalnego*. 

Przeciwieństwem lakiego pojęcia inlnicji, ja- 
ka aktu jednolitego, ujmującego przediniol każdy 
od wewnątrz, bywa -- analiza. „Analiza — ilu- 
maczy Bergson *) — to czynność sprowadzania 
przedmiotu do pierwiasików już znanych, czyli 
wspólnych temu | innym przedmiotom*. Analiza- 
wać tedy znaczy to wyrażać rzecz jakąś za po- 
mocą tego, co nią nie jest Wszelka analiza jest 
przekładem, rozwojem w symbolach, wyobraże- 
niem osiągniętym na zasadzie kolejnych punktów 
widzenia, które są tylomaż punktami styczności 
przedmiotu nowego, badanego — z innymi, które 
już тату za znane. W lym swoim wieku iście 
nie nasyconym pragnieniu objąć przedmiot, doko- 
ła klórego skazana jesi krążyć, analiza bez koň- 
ca mnoży punkty widzenia, aby uzupelnić wyo- 
brażenie zawsze niezupełne; zmienia niestrudze- 
nie symbole, aby udoskonalić przeklad wciąż nie- 
doskonały. Ciągnie się przeta do nieskończono- 
ści. Ale intuicja — tam, gdzie jest możliwa — 
jest jednym proslym aktem“. 

Gdy więc myśl analityczna krąży zawsze ро 
drogach znanych już uprzednio, intuicja bywa 
rzutem w nieznane. Łatwą będzie wobec 
tego rzeczą uwydalnić, czym różni się intuicja, 
w pojęciu Bergsona, od intuicji, branej w znacze- 
niu klasycznym. Melafizyka bowiem klasyczna 
również odwotywala się nieustannie do intuicji: 
odwolywala się do niej celem uzasadnienia swych 
najistotniejszych tez: wolności woli, nieśmiertelna= 
ści duszy, lstnienia bogu; nigdy wszakże nie 
umiała опа ani określić, intuicji, jako wladzy s 
mej w sobie, ani leż wskazać jej stanowiska 
1 roli w stosunku do innych władz duchowych, 
zwłaszcza zaś w atosunku do umyslu. Mniema- 
no, że intuicja należy do tego samego porządku, 
со umysł. Bergsou dopiero wykazał zasadniczą 
dwu tych wladz różnicę, pojął оп, że, jeśli zna. 
leżć chcemy inny typ poznania, poza (урет umy- 
slowym, typ poznawania od wewnątrz, nie zaś od 
strony zewnętrznej, jeśli, słowem, poznawać chce: 


') Str. 59, przekład К. Bleszyńskiego 
з) Tamże. 


my rzeczy nle zaś stosunki, to pójść mu- 
simy za wskazówką instynktu. Stąd wysnul on 
wniosek, mogący się napozór wydać niewiaro- 
godnym: człowiek zdolny jest da po- 


znanis intuicyjnego o tyle, a ile, 
rozwijając w sobie umysł nie za- 
tracii — instynktu. 


W Instynkcie, istolnie, tkwią zadatki daleko 
sięgającej wiedzy. Aby się o tym przekonać. wy- 
starcza rozpatrzeć najprostszy odruch, najpospa 
1152 przejaw instynktu. Bergson dla przykladu 
przyłacza ich kilka, a między nimi slynny już 
dzisiaj okaz wiedzy, zawartej w instynkcie per 
wnego gatunku skarabeuszn, klóry zreszią już 
dawniej byl osobliwością zoologii. Wiedza tega 
drobnego owada w rzeczy samej budzi podziw 
swą rozległością. Składa on z nieomylną pewno- 
ścią, jajeczka u wstępu galerji podziemnych, drą- 
zanych w glebie przez pewien rodzaj pszczół. 
Gąsienica skarabeusza, po długim oczekiwaniu, 
korzysta wreszcie z chwili, gdy samiec pszczeli 
wychodzi z podziemnej sledziby, серп się ga 
natenczas i wraz z nim wzbija się na powietrze; 
samiec odbywa „lot ślubny”, podczas którego lą- 
czy się z samlcg; dla skarabeusza jest fa spo- 
sobność, aby puściwszy samca, chwycić się sami- 
су. Przyczepiony do nicj, czeka już spokojnie, 
aby jęła znosić jajeczka; w pewnej chwili, zo- 
czywszy jajeczko, rzuca się na nie |, niby w lo- 
dzi, pływa w jego skurupce na powierzchni mio- 
du, pożarlszy uprzednio jej zawartość. Tam też, 
w ciqgu dni kilku przebywa pierwszą swą meta- 
worłozę. Uksztalcony dzięki tej ostalniej do 
pływania po miodzie, karmi się jego patoką 
Í powah zmienia się w poczwarkę, w następstwie 
przedzierzga się w owad już dojrzały. 

Czyż nie zdumiewająca ta kolej wypadków? 
Przędza ich rozwija się z jednolitego wątka 
z niezachwianą ścisłością snując się jakoby na 
mocy wewnętrznego jasnowidzenia. 

Wypadki te następują po sobie tak, jakoby 
maleńki ów owad, zaraz po wykluciu się z jajka, 
wiedzial, że w pewnej chwih trutnie wylatują 
z ula, że akt zapladniania pozwoli mu przenieść 
siç na samicę, że taż wraz z nim wróci do ula 
napelnionego mlodem, który stanie się dlań kar- 
mą aż do chwili oslatecznego wykształcenia, 
przedtym zaś karmić się będzie jajkiem, klóre 
jednocześnie poczwarkę jego uchroni od zatonię- 
cia w miodzie. | zarazen wypadki owe zdają 
się wskazywać, że skarabeusz wle a tym, iż gą- 
siennica jego kolejność owych wypadków zna 
i pamięta. Czynności, z którymi tulaj mamy do 
czynienia, są odruchowe, plyną 2 instynktu lecz 
[Ме wielki obszar poznania jest w nich zawarty! 

oznanie lo wszakże jest samo dla siebie nieme: 
wzewnętrznia się w czynach, zwlązanych z ре» 
wnym miejscem i czasem, miast na wewnątrz 
ujmować samo siebie w świadomości. Wszelako, 
те ulega wątpliwości, że zachowanie się owada 
odbija w soble uklad pewnych określanych rze- 
czy, Islniejących lub dokonywających się w ozna- 


czonych punktach czasu i przestrzeni, że owad 
ten układ zna doskonale, jakkolwiek nigdy się 
go nie uczył. 

W ten sposób, przekonywamy się wraz 


z Bergsonem, że gdy umysłowi naszemu Wradzo- 
na jest tylko wiedza form oraz stosunków, jn- 
stynki, tymczasem, i oparta na nim intuicja, przed- 
stawia typ wrodzonej wiedzy — pewnych rzeczy, 
pewnych przedmiotów, Umysł zna ta jedynie, do 
czego dotknąć się może zmyslami, | zna tylka 
od zewnątrz; natomiast, Instynkt poznaje na od- 


leglość i drogą wewnętrzną. Tego rodzaju po- 
znawanie, leży, oczywiście, poza obrębem umy- 
słu; ale — czy poza granicami ducha ludzkiego? 

Miasi prosiej odpowiedzi na pytanie powyż- 
sze, Bergson, wierny swej metadzie, drugą po- 
równań | przenośni naprowudza nas na wlaściwy 
sposób rozwiązania zagadnienia. Przypomina on 
w tym celu doświadczenie, w naszym życiu we- 
wnętrznym bardzo pospolile: na każdym kroku — 
måwl on — doznaj: każdy z nas muóstwa odru- 
chów przyjażni lub niechęci, odruchów mimawo|- 
nych I nlewyrozumowanych Gdyby nas zapyta- 
по o ich przyczynę, nie umielibyśmy jej муо» 
maczyć. Źródło owych popędów jest dla nas 
niezrozumiale. Otóż, zesiawmy nasze tego ro: 
dzaju popędy z tym, со zachodzi w świadomości 
owada dzialającega przez instynkt: czy nie znaj- 
dziemy między obu rodzajami zjawisk pewnych 
analogii, pewnych rzeczy wspólnych? Wynbraźmy 
soble, że między skarabeuszem a pszczolą 
istnieje pewien związek wspólczucia (w znacze- 
niu etymologicznym slowa), pewna wzajemność 
czucia, klóre drogą wewnętrzną jakoby powiada- 
mia gąsienicę i poczwarkę pasorzyłującego owa- 
da о jadalności, dajmy na la, jajeczka pszczele- 
go, w którym pasorzyt ów obiera sobie siedzibę 
Ówo poczucie jadalności może bynajmniej me 
wynikać z postrzeżenia ‘zewnętrznego, a powsta 
wać jedynie wskutek wzajemnego zbliżenia się 
awada i pszczelego jajeczka, Podobnie wskutek 
zbliżenia się wzajemnego irutnia pszczelego 
z gąsłenicą skarabeusza, powstaje w lej ostatniej 
popęd ku uchwyceniu się jego ciala. poczucie 
lotności owego rulnia, dyżącego, aby pźłączyć 
się z samicą. Oba ie owady, związane ze sobą 
wzajemnością instynkiu, rozważać należy. w tym 
wypadku, już nie jako dwa organizmy, lecz po: 
prostu jako dwa środki dzialalności: instynkt 
wyrażać będzie wówczas wzajemny ich względem 
siebie stosunek, w danym wypadku konkretnym. 
Taki sam stosunek łączy w każdym żywym ustra- 
ju топу komórek wspólpracujących ze soba dla 
wspólnego celu Komórki organiczne także wzglę- 
dem siebie slanawią palączone solidarnoscią $го- 
dki działania: dzielą one mlędzy sobą pracę, roz- 
mnażają się, ochraniają się nawzajem, tworzą 
obronę przeciwko niebezpieczeństwom zewnę- 
trznym, slowem, każda żyjąc dla siebie sama, je- 
dnocześnie żyje i pracuje dla wszystkich innych, 
dla całego zespolu. Jestże һаетопуа owa, wiążą- 
ca wszystkie komórki w zespół organizmu, wy- 
kwitem instynktu czy też wykwitem sil demen- 
tarnych życia które organizuje niaterję* Rzecz 
oczywista, że instynki zlewa się lu z pracą orga- 
nizaciji. Nie jedyny to wypadek, w którym niepo- 
dobna jest wskazać granicy między insiyktem а or- 
ganizacją: instynkt jest jakby dalszym ciągiem 
pracy organizacyjnej życia 

Gdy mówimy о dzialalności zwierząt, wyra- 
żamy się: Instynki; gdy mówimy o dzialalności 
komorek używami wyrazi: własności, W obu 
atoli wypadkach, pod obu wyrazami, ukrywa się 
la sama islota W obu wypadkach mamy do 
czynienia z tymi samymi AA jasno widz- 
twa obu równoległych przejawów ślepoty. 
Istotnie, rzeczy mają się tak, iakoby każda komór- 
ka wiedziala о innych komórkach to, со dla jej 
bytu i rozwoju polrzebne; każdy owad wiedzial 
o innych owadach to, co dla wlasnych celów mo- 
że spożylkować; cała zaś reszta zda się być przed 
nimi pogrążona w mroku. Przy jesnawidztwie 
w pewnym klerunku towarzyszy Im ślepola we 
wszelkich innych kierunkach Owo jasnowidztwo 


slęga w kierunku interesów, korzyści, zysków 
organizmu czy też komórki, wszysikie zaś kie- 
runki wiedzy bezinteresownej są osłonięte mro- 
kiem 

Czy uległy one zaniedbaniu? Czy instynkt 
ongi miał oczy otwarte na całoksztalt życia, nie 
ograniczając się do ścieżek samozachowania 
i rozrodu, po których krąży obecnie? 

Bergson sądzi, że tak. Wszysiko, zdaniem 
iego zdaje się wskazywać na to, że poszczególne 
gatunki, wyodrębniając się z powszechnej fali 
życia traciły slyczność z jego reszty, ро za kil- 
koma jedynie punktami, których uirzymanie nadal 
leżala w interesie nowopowstająceg" gatunku. 
Życie posiępuje tu w ten sam sposób, co świado- 
mość wogóle, w ten sam sposób, co pamięć na- 
sza, Czlowiek, niepostrzeżenie dla siebie, wlecze 
za sobą cały ciężar swej przeszłości, pamięć ata 
1 wsącza każdorazowo do chwili obecnej zale: 
dwie dwa lub trzy wspomnienia, uzupełniające, 
w taki lub inny sposób, nasz slan terużniejszy. 
Wiedza przeta Instynktowa, którą pewien gatunek 
posiada o innym gatunku na punkcie jakiejś 
między nimi styczności albo skrzyżowama się 
wzajemnego, tkwi korzeniem w podstawowej jed- 
ni życia, które nazwać możnaby, wzorem dawnego 


filozoła, całością solidarną, samą — względem 
siebie. 
Jnstynkt tedy jest, w przeciwieństwie do 


umyslu, iq wladza duchową, klóra  ukszlaltowała 
się d rozwinęła w ścisłym związku ze sprawami 
życia. Jak dziedziną umyslu jest malerja marlwa, 
tak dziedziną instynktu — życie. Gdy jednak 
światła umysłu przyrównać można do _ płonącej 
pochodmi, jasno pramieniejącej dokola, niestety im- 
тулкі zaledwie tleje, naksztalt stlumionej iskry. 
Gdybyż obudzić można świadomość, która drze- 
mie w instynkcie, gdyby ją roz jiecić w płomień 
о pelnym blasku Obecnie świadomość ta daje 
znać о sobie jedynie w czynnościach odruchowych, 
drogi jej tedy wszystkie skierowane są wylotem 
nazewnątrz” gdyby? można odwrócić ją w gląb. 
ku stronie wewnętrznej i rozpłomienić w ognisko 
poznania! Gdybyśmy znaleźli spasób na posta- 
wiernie jej pyłań i gdyby ona odpowiadać magla, 
niezawodnie zwierzyłaby пат najgłębsze ta- 
jemnice życia, albowiem wszystkie lajemnice 
оме posiada. Gdybyż udała się wyzwolić in- 
stynkt z ciasnego i ślepego oportunizmu, w któ- 
rym zamykają go elementarne potrzeby organi- 
zmu, gdyby przywrócić mu utraconq  spójnię 
z całoksztaltem życia, nadać tę samą bezlniere- 
sowność, którą wykszłalcił w sobie umysł, slowem, 
gdyby instynkt odpowiednio oczyszczony i roz- 
szerzony przeistoczył się intuicję, wówczas czlo- 
wiek, intuicją taką obdarzony, ujmowalby od we- 
wnątrz calość życia poza sobą z tą samą bez- 
pośrednością, z jaką dziś ujmuje on własną jaźń. 

Filozofia Bergsona, która częsta zbacza ku 
granicom poczyl, tym razem kroczy po samej gra” 
пісу. Stopami dółyka jeszcze ścislego gruntu 
nauki, ale oczyma już błądzi po kraju poezyl, snu- 
jąc cudowne dla ducha ludzkiego możliwości. 

Na drogach Intulcji, maca rozświetlonego In- 
stynkiu, zdaniem Bergsona, znaluzłykby: rozwiązanie 
najdonioślejsze zagadnienia filozofi. Zagadnień 
tych, atoli, instynki, апт pozostawiany sabie, nie 
podejmie nigdy. Podejmuje je i od wieków pra- 
cuje nad ich rozwiązaniem umysł, ale umysł nie 
posiada środków, aby je rozwiązać. 

Czy nie należałoby, wobec tego zorganizować 
ścisłej współpracy instynktu z umysłem, jako je- 
dynej prawdziwie plodnej, odkrywcze) metody 


<A. A——Ias. 


poznania rzeczywistego, metody któraby czlowieka 
stawila twarzą w iwarz z rzeczywistością, USU- 
wając wszelkie między nimi zasłony? 

Jednakowoż, Wspólpraca la, aczkolwiek pożą- 
дапа, — zapylać musimy, — czy jest możliwa, 
i w jakich możliwa granicach? 


W. Rzymowski. 


POD ŚWIATŁO. 


Motto... Cuehnące mieszczańskie 
kolinnsiwo w „Woralności pani Dul- 
№ skiej” święci wybitny tryumf i hawi 
9. przepełnającą widownię publiez- 
=. 
(Teatralna wzmianka w ktárymkol. 
wiek z dzienników). 


C: wieczór tlumy śinleją z „moralnosci“ pani 
Dulskiej, 

Tłumy Dulskich. 

W istocie rzeczy bowiem pani Dulska jest 
tylka karykaiurą tych cnót i stosunków inała- 
mieszczańskich, które w mniejszym lub większym 
stopniu stanowią duszę dzisiejszego burżuazyjnego 
spaleczeństwa. 

Każda przeciętna malrora spólczesna w po- 
dobnych warunkach, może w sposób mnłej śmie- 
szny i jaskrawy, myśleć 1 działać będzie tak samo, 
jak bohaterka p. Zapolskiej 

W teatrze wszakże śmieje 


się sama ze 

Fakt па pozór drobny ma jednak glębsze zna- 
czenie. 

Kilkadziesiąt lat temu ci sami Dulscy byli 
bohaterami sztuk ()hnet'a, | Sardowa i wyobra- 
żali dodatnią silę społeczną. 

Dziś napróżno szukalibyśmy na scenie bo- 
hatera — mieszczanina, tych dzielnych inżynie- 
rów, rniników, przemyslowców, okolo których 
przed kilkudziesięciu laty obraca! się dramat ówcze- 
sny. Mleszczaństwo występuje dziś na scenie 
przeważnie jako przedmiol drwin і szyderstwa 

Z tej sirony pokazują nam je Żapolska, Ja- 
roszyński, Perzyński, Kiedrzynski i wszyscy prawie 
współcześni autorowie polscy. 

А jednak my żyjemy w epoce rozkwitu I po- 
tęgi burżuazy!! 

Cóż znaczy więc, że ona pozwala tak się 
zniewnżać. tok drwić ze swoich cnót, lak ponle- 
Wierać swe zasady? 

Со znaczy, że ona oklaskuje swoją własną 
karykaturę? 

Jest ta zjawisko znamienne, a świadczy опо, 
że mieszczaństwo siracilo poczucie swej god= 
ności, męzkość swego chnralderu. 

dziele „Les systémes socialistes“ jed- 
nego z najylebszych socjologów spółczesnych VIIf- 
reda Pareto znajduje się szereg uwag stanowiących 
bardzo aktumlne wyjaśnienie wybuchów śmiechu, 
klóremi Dulscy co wieczór napelniają leafr, szy- 
dząc ze swego wlasnego „kałtuństwa”. 

Wśród rozrywek ludzi lub warstw społecz- 
nych w okresach upadku, jeno z pierwszych 
mtejsc.; -wzdlug Pareto, zajmuje „zadowolenie 
z upadlania i ропіёвпіа samego siebie, z ośmie- 
szania warstwy, do której się należy, z urągania 
lemu, co jeszcze niedawno uważano za godne 
szacunku”, 
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Dzieje się tak zawsze. 

Wyższe klasy w końcu XVIIl-ego wieku śmiały 
się z szyderstw Beaumarchais'go, obecnie w niektó- 
rych krajach widzi się burżuszję obsypującą zło- 


tem autorów, którzy w teatrze codziennie mówią 
jej impertynencje którzy plugawią wszystko, co 
stanowi siłę burżuazyjnego społeczeństwa. 

„Mieszczaństwo ulega przewrotnemu zado- 
woleniu tla jouissance perverse) z widoku ponle- 
wierki tego, co się dotychczas  szanowalo, 
zchwiania się podstaw porządku spolecznego” 

Czy le uwagi pr fesora z Lozanny nie robią 
wrażenia, jakby byly napisanie po przedstawiemu 
„Moralności pani Dulskiej?* 

Budnik. 


KRYTYKA. 


Wystawa miniatur. 
— 
Urządrone przez Towarzystwo Opleki nad Zabytkami 
Przeszłości. 
<... miasta — to jedyne dziś miejsce, gdzie 
pragnący ujrzeć sentyment czy charakter War- 

szawy może czujnem uchem posłyszeć jakieś 
drgające jeszcze nuty poezyi. Nie pokryły ich 
warsiwą niechęci ani brudne stragany pod szarym 
rzędem dachów. ani grupy ludzi pijących u na- 
rożnych szynków, ani rój obdartych dzieciaków 
i kobiet, siedzących u wnęk sklepowych. Od 
gzeinsu czworoboku, od górnych azdób i od 
przykucniętych pierzchliwie u slarych bram wspo- 
mnień, bije czar jaki idzie od zapomnianych za- 
kąików wielkich miast, od tych jedynych ruin 
fragmentów, tworzących miast tych ducha prze- 
szłości. 

Na starym Rynku, w pięknie odrestaurawa- 
nym domu Baryczków, będącym dziś siedzibą 
T-wa Opieki N Z. P., urządzono wystawę minja- 
tur i lkanin. Pyszną klatkę schodową, lak silo rze 
źbioną, iż do pałacu nadać by się mogla, udeko- 
rowano dywanami i gobelinami, jasne komnaty 
о belkowanych pulapach ubrana we wzorzyste 
hafly | barwne таку, w sluckie pasy lite. w bly- 
szczące srebrem i złotem stare ornaty. А na 
ścianach w drobnych szafkach umieszczono mi- 
EE o nich stów kilka powiedzieć pragnę, 

injalura nie sianowila poważnej odrębnej 
galęzi sztuki. Byla w początkach swojego istme- 
nia poniekąd równoważnikiem dzisiejszej fotogra- 
fil, wytworną ozdobą inedaljonowa. upominkiem. 
Rozwój jej wzrastał z rozwojem mody Nie stworzyła 
epoki, i nie stala się współzawodniczką poriretu 
ani też nie wydala mistrzów sztuki, — jena kilku 
doskonalych specjalistów. Cyzelowalu drobnostki 
miłe, często nęcące, lecz rzadko oyarniające nas 
swym powabem, rzadko dające wrażenia jakie 
nam narzuca dzieło istotnej szluki, 

Lubimy minjatury dla pewnej finezji Ich for- 
my, dla barw lagodnych, kobiecych, tchnącycn 
zapachem perium i buduarów Są one raczej roz- 
rywką dla oka niż żródlem wzruszeń. 

Znane pod różnemi formami już w starożyt- 
nności розна w tej formie, w jakiej je dziś wi- 
dzimy, z owych najcenniejszych zabytków staro- 
chrześciańskiej sztuki -- z iluminacji ksiąg da- 
wnych. Podówczas nazywano minjaturami pierw- 


Jan i Franciszek Cloueta 


sze litery każdej stronicy, pisane czerwoną mi- 
nią — następnie zaś same Питіласје. Minjatu- 
rzystą w tem znaczeniu byl mistrz Jan Fouquet 
(1315—1480). Z czasem w ornament. iluminacji 
poczęło wplatać podobizny ludzkie, a w wieku 
XVI zamieniają je istotne рогігеју. Oderwany 
przypadkowo od iluminacji wizerunek dal po- 
czątek małym portrecikom, dzisiejszym minja- 
turom. Malowano je zrazu techniką nader róż- 
norodną: olejno na drzewie, na miedzi, na sre- 
brnej í zlotej blasze, qwaszem na pergraminie, 
iemperq па szyldkrecie 11. d. ') О technice 
Clauet'ów, naprzykład pisze Rouchal: „Ilsignorai- 
еп! les tablettes d'ivoir, ils se servaient de par- 
chémin la'ninć !rés fin, lavé de liel de carpe“ 
it d. 

Postugiwali się więc pergaminem zmywanym 
żólcią karpia „pour éviter le gralssage*. Dopiero 
w ХУШ wieku zaslosowano na помо kość słonio- 
wą, klóre| przezroczystość zbogacila elekty bar- 
wne. Mówię na помо, gdyż, jak opowiada Ernst 
Lemberger wedlug Pliniusza, na kości słoniowej 
w 50 roku do N. Ch. malowala już Laja z Cyziku. 

W XVI też wieku powstają pierwsi min- 
jaturzyści.--Nie przeszli wprawdzie do historji ani 
ilamandczyk Teerlinck, am francuz Jean Rabel— 
z pośród tych najplerwszych historja zna mistrza 
niemieckiego Lucasa Cramacha. 

Pierwsze wybitne miniatury dali we Francji 

e, w Niemczech Hans 
Holbein młodszy, w Апі — naśladowca Holbe- 
ina Nicholas Hilliard. 

Clouet'owie i Holbein, wielcy swą ogólną 
iwórczością, nie oddawali się specjalne minjatu- 
rze, jak to czynił Hilliard Nie doścignął an mi. 
sirza, a jednak jego pórtrel królowej Elżbiety 
jest wykonany z iiezrównaną subteinością w de- 
koracji i pewnym czysło niemieckim realizmem, 
tak sprzecznym z późniejszym pojęciem minjatu- 
гу. - Po śmierci pierwszych misirzów minjatura 
poczęła upadać. 


(d. ч.) 


Mieczysław Sterling. 


Próba nowego teatru. 
— 
(Dokończenie). 


Lsiłowania Niemców w tym kierunku godne 
ва nujwyżezej uwngi Już przed ćwierć wiekiem 
budowniczy Otto Murch tworzy projekt teatru 


w ksztalcie kola, z amfitestralnie wznosząceni 
slę rzędami miejsc dla widzów, sceną o dwóch 
częściach: tylnej, zamkniętej z trzech stron, 


i przedniej, w kształcie półkula, całkowicie otwar: 
tej od strony silnie wrzynającej się w widownię 
perylerji. = z esiradą dja chóru śpiewuczego па: 
przeciw sceny, po drugiej stronie teatru, w górze, 
za miejscami dla widzów, Projekt ten, па бАт 
tysięcy widzów pomyślany, mial cel wyraźny: 
ślworzyć ешт, któryby, wedlug slów Ryszarda 
Wagnera, „tak odpowiadał kulturze współczesno- 
ści, jak odpowiadał greckiej religii — teatr an- 
(усгпу“, — któryby, „odrzuciwszy z greckiego 
teatru to wszysika, co w nim jest heleńskie, 
а nie ogólnoludzkie", umial narzucić z nieodpac- 
1а mocą ѕуіеј, mieszczańskiej zaśniedzialości no- 


1) Różnarodność techniki czytelnik latwa pozna 
int w pierwszej gablotce na wyslawie, 


we horyzonty i oddechy współczesnej myśli 
ł uczucia, teatr, o którym mówil Goethe: „oto 
poezja, malarstwo, śpiew, muzyka, sztuka aktor- 
ska — i czego zreszią lu niema! Jeśli wszyst- 
kle le sztuki połączyć w wspóldziałaniu z powa- 
bami młodości i piękności. powstaje święto, z nl- 
czem porównać się niedające': teatr ludowy 
w tym znaczeniu, że możliwie największa liczba 
widzów wziąć w nim udzial może, — teatr 
miejsce kultu, miasto zapalu, przekuwającega ru- 
de serc ludzkich pad rytm nieskończoności 
w drogocenny kruszec bohaterstwa i dumy, Lecz 
teatru podług projektu Marcha nie wybudowano 
dotychczas w Niemczech. Мета tam wogóle 
doląd ani jednego teairu o nowym typie, jakkol- 
wiek projekly nowej sceny pomnnżają się z dma 
na dzień, Wspomnę tu o śmialym projekcie mo- 
nachljiczyka Augusta Zeh'a, kióry w zajmujący 
sposób łączy ideę amfiteatru z iden parkietu 
w wielkim, dla 5 tysięcy widzów przeznaczonym 
teatrze. Wspomnę o wykwitlych z ziarn melnin- 
geńskich usiławaniach Reinhardta. który ucieka 
z clasnych ram wspólczesnega teatru i na arenie 
cyrkowej szuka terenu dla swej pomysłowości insce- 
nizacyjnej, dla obliczonego w każdym posunięciu 
ruchu tłumu, dla szerokiego twórczego gestu 
i ruchu poszczególnych aktorów. Wspomnę 
o udanych próbach zastąpienia kombinacjami 
oświetlenia — kurtyny, która. stopniowa ukazując 
czy zasłaniając scene, wnosi komizm lub niewła- 
ściwość nastroju: przy podnoszeniu kurtyny np. 
widzimy naprzód nogi aktorów, zanim zobaczymy 
głowy, przy wprowadzonej niedawno inowacii — 
kurtynie razsuwanej — oglądamy na począlku 
aklu pierwej drugorzędną grupę aktorów, umiesz- 
czoną w pośrodku sceny, niż bohatera, lub głó- 
wna grupę. sinjącą w bocznych kulisach; podob- 
nież przy końcu віш: uwagę naszą skoncentro- 
wala gra aktorów, stojących w kulisie bocznej; 
kurtynę zasuwają, grupę tracimy z przed oczu, 
natomiast widzimy przez chwilę jeszcze dekora- 
cję środka sceny, która rozrywa moment naszego 
wrażenia. Reforma polega na iem, że dopiero 
po podniesieniu kurtyny scenę oświellają rapto- 
wnie, czy stopnipwo, stosownie da potrzeby; rów- 
nież przy zakończeniu aktu: światła na scenie 
gasną nagle, czy częściowo — 1, przy scenie za- 
ciemnlonej zupelnie, kurtyna spada Wspomnę 
jeszcze o wynalazku reżysera Wiljama Wauera. 
pomyśle ruchomej ściany, umieszczonej między 
widownią a frontem sceny, w miejscu, gdzie 
przywykliśmy widzieć budkę suflera; sklada się 
ta ściana z latwo dających się przestawiać ram 
i słupów, lak, że można, przy jej pomocy, nodzie- 
Пё scenę na dwie, lub więcej, części. Tak, na- 
przyklad, dekoracja, przedstawiająca willę, dam, 
czy coś podobnego, umieszczona па 2-ch słupach 
ściany, zakrywa środek SE dzieląc ją na dwie 
części; części te mogą przedstawiać ulicę, rynek, 
ogród, wreszcie wnęfrza i t p. przy dosko- 
nalych efektach perspeklywicznych Wspomnę 
w końcu o nlelorlunnym zresztą projekcie „tea- 
Iru natury“ na wzór teatrzyków z epoki rokoka, 
niefortunnym raz dlatego, że słowa aktora ginę- 
loby w otwartej na dzialanie atmosfery widownl, 
a także z powodu, że teatr taki obrażałby funda: 
mentalne prawo teatru: zamkniętej całości, wa- 
runkującej koncentrację wrażenia, i podzielonej 
па jaśń sceny i ciemnię widowni jedności, sprzy- 
jającej tak wybitnie БААГА iluzji scenicznej 
do godności przeżywanej prawdy. 

Oto mniej więcej ubraz usilowań w dziedzi- 
nie retormy budownictwa teatralnego, Lecz spra- 
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wa stol w miejscu. Bowlem, jak już nadmlenllem: 
ani jeden teatr nowego typu nie powstał dotąd. 
Przyczyna Ilumaczy się jasno: z usiłnwaniami re- 
farmy budownictwa teatralnego i inscenizacji nie 
idą w parze usiłowania w kierunku znalezienia 
nowych dróg — Ча twórczości dramatycznej. 
Owszem; od czasów Ibsena twórczość (а dąży 
w kierniku jaknajwiększej subtelizacji djalogu — 
i szuka, dla swego naturalizmu cieplarnianego, 
ram teatralnych odpowiednia drobnych: teatr te- 
чох Reinhardta „Kammerspiele“, mieszczący 300 
widzów, za wzór posłużyć tu może, W powietrzu 
jednak wyczuwać się daje nastrój oczekiwania: ci, 
co reformują budownictwo, oraz ci, co relormują 
reżyserję, czekają jakby na znak tajemny, na do- 
рга nowinę: na nowy styl poezji dramatycznej. 
Spróbujmy tedy projekt rzucić następujący, 

Jak powiedzialem wyżej: gleba podatna pod 
kłosy nowego stylu poetyki dramatycznej — to 
dramaty t zw. „książkowe*. Rama odpowiednią 
dla nich bylaby budowla teatralna o omówionym 
tu typie teatru Otta March'a, lecz z tą zmianą, 
że scena główna (wraz z proscenium) miałaby po 
ори stronach dwie sceny mniejsze, płytsze, od- 
dzielone, których linje frontowe Iworzyłyby z Шуа 
Iranlową sceny głównej kąty rozwarte. Męcząco 
dlugi szereg obrazów lakiego dramatu możnaby 
rozbić na kilka części 1 każdą część rzucić przed 
uczy widza pod postacią trzech obrazów na 
trzech scenach, granych jednocześnie, lecz tak, 
aby пай temi obrazami spoczywała troska oca- 
łość linji, o konieczność współisłnienia tych 
trzech, niewiedzących o sobie, jednoczesnych 
działań dramatu. Spróbujmy wyrazić ta na przy- 
kladzie. Na głównej scenie. środkowej, para ko- 
chanków; ma jednej z bocznych scen — rywal, 
knujący zemstę; na drugiej bocznej scenie — pa- 
ra małżeńska  slarców, kontrastowe rzucająca 
refleksje do słów kochanków, Olo trzy od- 
dzielne. przy różnych dekoracjach, akcje 
dramału, dokonywujące się w jednym czasie, 
niewiedzące о sobie, a powiązane ogólną 
linją konieczności dramatycznej. W djalog aklo- 
rów sceny glównej wpadają raz po raz (oczywi: 
ście w inlerwalach tega djalogu) słowa ze scen 
lewej | prawej, niby  światłocień  dopełniający; 
kombinacja podobna, со w symfonii, gdzie glów- 
ny matyw melodji prowadzącej dopełniany jest 
przez głosy dodatkowe, Inny przykład. W „Edy- 
pie”, wystawionym przez Relnhardta w cyrku, 
scena oślepienia się przez Edypa ginie za kuli- 
sami, nie widzimy kurczowych ruchów, nie wi- 
dzimy przerażającej gry twarzy Edypa; tylko jęki 
słyszymy W leatrze projeklawanym rzecz cała 
rózgrywalaby się przed астап! widza na jednej 
ze scen, podczas gdy dziki popłoch szalonego 
w przerażeniu (lumu STANY па wielkie| 
scenie głównej | drugiej bocznej. polem przez 
cały imponujący obszar sceny głównej nadziem- 
sko śwłetlany, przygnialający ogromem obraz: 
ślepy Edyp, dobrowolnie idący na wygnani! 

A oto wizja laka: na bocznej scenie gwar, 
wesele, tężyzna; w pośrodku, na scenie glównej, 
noc, zawieja w ullcy miejskiej, na drugiej bocznej 
scenie w nędznej izble śmierć czai się w scho- 
rowanych cialach; z poslania zwlókł się dogory- 
wający nędzarz, slonia się w groźnym mroku 
ulicy; dowlókł się do sali weselnej, wchodzi. 

Te  bezpretensjonalne, pierwsze lepsze 
w wyobraźni powstałe obrazy nie mogą dać oczy- 
wiście jasnego pojęcia a cudach wyrazu, jakich 
dokonać w iych warunkach moglaby twórczość 
poety I pomysłowość reżysera. Problem, da któ- 


acz 


rego wypadnie jeszcze w dluższym słudjum po- 
wrócić, wymaga ogromu usilowań, prób Insceni- 


zacyjnych, prob twórczości pisarskiej. Możnaby, 
na początek rozdzieliwszy tylko scenę przy po- 
mocy wynalazku Wauera, spróbować  tragedji 
greckich, spróbować Szekspira, Goethego ,Fau- 
sta", Schillera „Wallensteina“, „Dziady“... Moż- 
naby usilować, szukać, dokonywać. Ale nie 
u nas, nie u nas! U nas wzruszą ramionami, lub 
śmiać się będął 


Miecz. F.-Zięhowski. 


Wrażenia i refieksy. 


Bronisława Włodkówna: (т\їйоу. Hislorja ludzi sznlo- 
+" © a. -oemat 


Historja rodziny Orllńskich, której gwiazdą jest 
artystarmuzyk Pawel, Okolo tego Pawia wszystko się 
kręci. Jego artyzm i wyjątkawość znęca tnstoryczną 
Wandę, która raz odtrącona, rzuca mu wię nn szyję po- 
wtórnie, ma z nim dziecko, potym go nienawidzi, potym 
szlachetnieje, darownje mu winę | ostatecznie znajduje 
awój ideat w mlodym rewolucjoniście rosyjskim Andrzeju 
Zakliczynie z Kazanie. Z tym wyjeżdża do Rosji na do- 
lę i niedolę. Druga kobieta — Toninku kocha Pawla, 
Jego wyjątkową duszę | artyzm. Nie rzuca mu się na 
szyję z takim impetem jak Wanda, ale | опа gotowa wy- 
godzić tak niezwykłemu czlowiekowi. „Jedliby kledy, 
Pawle, była ci ciężko, to pamiętaj, że ja zawsze..." 
Trzecia kobieta, Iza hrabina Waroczy, zachwycona cu- 
downą grą Pawla, przychodzi do artysty ze słowami. „Ja 
nie jestem artystką czyni i nie mogę uszczęśliwiać ludz. 
kości przejawami piękna, ale mam ciała piękne, jak naj- 
piękniejsze dzielo szluki, i nim mogę dawać szczęście 
Tozkoszy..* A nieco dale] „Pan 2 rozkoszy mego ciała 
umialby czerpać natchnienie do tworzenia rzeczy cudo. 
wnie pięknych, i dlategu Ја panu oddaję moje cialo..* 
Tak la wsród uwielbieuła i ofiarności żyje Pawel, chlo- 
nąc rozkosz zarówno z poczucia wysokiej kultury h 
lzy, jak z golowej do wazystkiego niewinności Toni 
aż wreszcie ginie przypadkowo. 

Powieść napisana z wielką wprawą i umierkowa- 
niem. Wszystkie Ideały szlachelne, Jakie być mogą, au- 
torka polknęła niegdyś jak misę klusek, teraz przydwie- 
cają jej one W jej kobietach — czula gąbczasta tkli- 
wość, gotowość do lagodzenia, gotowania rumianków, 
kstaplazmowania łączy się z gąskowatym pietyzmem dla 
sztuki, Nie cofają się one nawet przed złożeniem swego 
ciala I niewinności na lożu wybrańca mebios, Nastrój 
w powiedci pogodna-uprzejmy, bensino-podniosly. 

M ladnie ta letnia temperatura utworu, nie gorąca 
ani lodowale, lecz lotnia i zalatująca poczciwym kmin 
klem | lukrecją, obok — со trzebu przyznać — pewnej 
zwięzlości i jędrności wyslowienia — sprawia, że „Or- 
lifscy" są ani tym uni owym. Moglyby być, naprzykład, 
Przy żerliwym ujęciu rodzajem namiętnego albo żałosne 
go oskarżenia przeciw kobietom za ich pokorę i niewol- 
nictwo Albo rodzajem czerwonej fillpiki przeciw no- 
(игле, co stwarza takie cudowne potwory, chlonące 
1 wiejące spustoszenia jak artysta Pawel, Albo — wręcz 
odmiennie — moglaby hyć la powieść wlaśnie uwielbie- 
niem biuszeżowości i ofiarności kobiecej lub odkryciem, 
lie fałszu kryje się w takich ofiarach Awiątobliwych, ile 
próżności, dumy, potrzeby błyszczenia cudzym światłem, 
tęsknoty do potęgi. Slowem, autorce, gdy pisala „Orliń- 
skleh" zabraklo między innymi namiętności i dlatego 
wlaśnie je) powieść јеві tak plasko-poczciwa, tak szla- 
chetnie nudna, zewnętrznie przyzwoita i Bzeroko-do- 
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Jan Powalski: W siańcu. Powieść. 


Pierwsza zdaje się próba utworu narracyjnego te- 
go autora, zakredlona na większą skalę. Szereg kolejna 
w czesie wedlug pór roku następujących opowiadań 
związanych osób tożsamością i jednością miejcs, two- 
rzy „powieść* p. J Powalskiego, „W slańcu*, Jako ka- 
tegoryczny typ utworu z zakresu beletrystyki przedsta- 
win się daść niejasno, nawet mętole: осуше on między 
t. 2w, „opowiadaniami dla mlodzieży* tak z racji "swych 
młodocianych bohaterów jek i pedayogiczności pewnych, 
я między opowladnniem z przewagą elemenlu opisowego, 
Ten to element głównie, ojle nie jedynie, dobrze Awiad- 
szy o autorze; wyczuciem i ukochaniem natury tehniące 
krajobrazy stanowią nojlepsze wlronice w książce. Jest 
przytym w wiqzodisch konstrukcyjnych utworu pewna 
mita niedomówienia Te wą dodatnie walo 
p. J. Powalskiega jako ошоға. Reszta przedstawia 


b 
miękońć 


W Lublinie nakładem drukarni „Eatetycznej" R. Ja 
czewskiej wydano jednodniówkę, ktorej tredć przedsta. 
wia się burdzo inleresująco. Sklada się na nią: „Dziś 
i Jutro*.. — przez Kazimierza Świerczewskiego: cieka- 
we studjum krytyczne o utworze Wyspiańskiego p. t. 
„Powrót Ойузпе przez redaktora Kurjera lubelekiego 
M. Biernsckiego, impresja p. t „Grabieć | Goplana“ 
przez M; przekład z Heinego" p. t. „Rycerz Olal* przez 
St. 5, „Na Kapitolu" przez K. Br..; bardzo trafnie mo- 
tywowana notata historyczna p. t „Napoleon a sprawa 
polska” przez Z; dwie nowelki „Burza* przez 51, $, 
i „Wesele" przez Kryslynę Chełmicką-lwańską; „W kró- 
lewskim parku* przez Kazimierza Świerczewskiega, „Na- 
dzieje | troski“, rzecz о przyszłych drogach sztuki 
z punklu ancjajnego przez В. Mandelbauma; liryki „Cy- 
ganiętom* i -Poco mnie budzisz wiosno“ przez Adama 
Nawlńskiego „Ewviva Varte“ przez zyslawa Jabloń- 
skiego, „List* przez St S. „Z cyklu Dusza“ przez К, 
Świerczewskiego, „Z cyklu: Odloly* przez F. Arasztaj. 
nową i aforyzmy, myśli, refleksje przez M B., P. Arn- 
sztajnową. Tym znamienniejsze są dodatnie walory ,Je- 
dnodniówki", iż powstała опе literackimi si tylko 
Lubline. Wydanie w dużym forinacie staranne i wytworne 


опо. 


Z PRASY. 
Z prasy polskiej 


s*a Dziewięinasty rok mija od czasu, gdy po 
Polsce głuche zaczeły chodzić wieści, jakoby 
w starych murach Rapperswilu naszą silę | ży- 


wotność reprezentowały falsyfikaty | że żywy 
świał pamiątek narodowych zostal wydany na 
Pe ignoranta, typowego szlachcica -- bar- 
аггуйсу, protegowanego Rady Muzealnej. Alar- 


mowal Radę pulkownik Jeż; już w roku 1895, 
Henryk Bukowski, stawiając kustoszowi fp, Ruży- 
ckiemu de Rosenwert 57 zarzutów: zepsucie ma- 
szyny do rachowania Baranowskiego, podawanie 
za orginały na miejscu wyrobionych „siodeł Koś- 
ciuszki“, „lasek Wincentego Pola“, „pasów po Bar- 
toszu Glowackim*, — Falszowania napisów objaś- 
niających przedmioty, 1. t. p. — mawial, a nawet 
pisywał w swoich memorjalach: że „Muzeum sta- 
ło się skladem fabrykatow, niby sklepik niemiec- 
kiego tandeciarza", 


Gdy jednak w roku zeszłym z publicznym 
oskarżenieni wystąpili, poparci przez fachowca, 
d-ra Koperę, Stanisław Szpolański i Stefan Żerom- 
ski, trzeba byłu uglaskać zaniepokojoną opinię 
publiczną, Więc dyreklor Galęzowski. zaprosił do 
Rapperswilu aż 18 wybnnych obywateli między in- 
nymi Henryka Sienkiewicza, Ignacego Paderew- 
skiego, Wladyslawa Mickiewicza, Aleksandra Jab- 
lonowskiego, a chociaż takich dorywczych ` og- 
lędzin i oceny zbiorów podjęli się z zaproszonych 
jedynie p. p. Stanislaw Libicki, Tadeusz Rutow- 
ski 1 Stanislaw Stroński, formalności zadość się 
stało.  Wyslarczył jeden rzut trzech par oczu nie 
kompelnych, aby udowoduić że wszysiko jest 
w porządku, że niczego me brakuje © paal p. 
kustosz robit czasami glupstwa to działał w do- 
brej wierze. 

Stalo się, co oskarżyciele latalnej gospodar- 

przewidywali. Przecież p Dyreklór Galę 
losil na owym zjeździe, że kust 
„do 


kl 
zowski jawnie 
jest jego przylacielem 1 bronie go będzie 
śmierci! A przyjaciele naszych przyjnciól, 

„Każde (wierdzenie p. Kużyckiego de Rosen- 
pisal pózmej Żeromski w swej bro- 
„Р. t „© przyszlości Rapperswilu" ~ 
choćby najzupelniej nietylko goloslowne, lecz 
urągające wszelkiej prawdzie, było traktowane 
jako dowód prawdy, jako lakie slużylo za mo. 
tyw wyroku. Każde moje twierdzenie, nawet 
na dowodach i śwladectwach oparte było wykrę- 
сапе | paczone w sposób urągający wszelkiej 
sprawiedliwości”. 

| jakoby dia zilustrowania polskich sądów, 
í polskiej sprawiedliwości, Моге obecnie zdobią 
капу „Uroda Życia”. w obranie cerbera „świętych 
pamiątek”, irwoniciciami dobra narodowego oglo- 
szono dr. Sokolnickiego i Klyszewskiego, a z Ze- 
romsklego uczyniono Intryganta, mszczącego się 
za jakleś przykrości eks - bibljotekarza, który 
na domiar wszystkiego przywlaszczył sobie po- 
mysły Henryka Bukowskiego i... Rosenwerta (Pro- 
ekt założenia pokajów Micklewicza i Przyjaciół 

olski!) 

Losy przyjacielską ręką p. CGialęzowskiega 
kierowane chcialy, by jak o Теш, mówiona 
w Polsce o owym strzelcu elzewirów „solang die 
Berge steh'n auf ihrem Grunde!*: 

W przededniu powtórnego zjazdu rapper- 
swilskiego odbyły się w Krakowie staraniem To 
warzysiwa Przyjaciół Repperswilu odczyt p. 1. 
„Rapperswil.  Prelegeniem byl Żeromski; powió- 
rzyt wszystkie zarzuty, posiawłone w wyż. wy- 
mienionej broszurze raz jeszcze. przedstawi! lolo 
grahe 1 dowody; udczylal listy Bukowskiego; 
przypomniał że na tej „piądzi obcej ziemi, акай 
duch Polski wzywa świadeciwa Boga | świata” 
podawnemu rezyduje starzec zdziwaczały, rzydząc 
wszechwladnie „pod protekiorem możnych” zalo- 
żonym przez sieble Pociejowem szaf „źdańskich” 
z Płalikonu, łyżek królewskich z zurichskich licy- 
tacji, mundurów żolnierzy z pod Grochowa dos- 
tarczanych przez Intendenturę francuską. Aulor 
sprawowzdania z odczytu, w (Јойси  reterując 
1. zw „Sprawę Kapperswiiską" i stan jej obecny, 
nie myli się pisząc, że nazwa „Rapperswil nablera 
coraz więcej Ireści symbolicznej i mocy: 

Na naszej ziemi lek ich zamków wiele, 
wiele takich wrzodów niewoli | niedoli, wiele ta- 
kich szabel, co mają tylko pochwę | rękojeść, 
Wiele takiego udanego znawtwa, со się panoszy 
wiedzę prawdziwą mając za піс, і takich sędziów, 
którzy są chytrzy Jak węże, mle nte prości Jak go- 


wert 
szurze 
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lębie. Sluchając odczyłu Żeromskiego, czuła alę 
że nie chodzi lu tylko о t) świątynię pamiątek, ale 


о сої wnżniejszego, bo o nasze życie. Przecież, 
kiedy ukazano, że tam powiewa sztandar nie pol- 
skiej chwały, ale polskiego wstydu, że tam marnie- 
19 mesze zubytki, że lam niszczeją nasze zbiory, 
те tam prawdziwa praca zawsze pobila, шм 
pować musi przed glupotą, prawodć przed in- 
irygą. rozkolysaln mię cula Polska. zapelnily się 
wszystkie pismn, a do Repperawilu, bronić go 
z Polski padążyli tylka panowie Rulowski, Czoło- 
мак), Dwernicki, Sokołowski, mecenas Libicki, me- 
cenas Ternowski z Przemyśla í profesor uniweray- 
tetu jagiellońskiego, dr, Stanislaw Strofski, Obok 
nich byla prasa, którą charakteryzuje chodby ta Је 
dno, że telegram Wasilewskiego, redaktora Słowa 
Polskiego, brzmiący „nie widzialem aby kustos 
strzelał do elzewirów, ydybym byl widzial, tobym 
пз to nie pozwolił: kustosz sam mi paknzywał 
przestrzelony książkę | chwall się celnością siza- 
tów” — podała: „nie widzialem uby kustosz strzelał 
go eltewirów", 
«А cl co wydrzeć chcą kaduceus błazeński 
z rąk slaruszka cudotwórczy, co nle chcą his- 
йот}! 1mlszowanej „dla pokrzepienia serc”, odrywają 
w spoleczeństwie role Donkichotów. bowiem fal 
szują.. teraźniejszość.  Nierządem stoi Polska jak 
stala; czasami tylko, budzi się i miewa smulne re- 
miniscencje... 


Je Okres lakich reminiscencji wlaśnie prze- 
żywamy; pelno ich w Gazecie Warszawskiej, 
Przeglądzie Narodowym i Słowie. 

Biada Przegląd Narodowy nad polskim za- 
cofaniem: 

„Społeczeństwo polskie jast może najburdziej 
звсоїапе politycznie w całej Europie dziaiejszej 
Jesteśmy pod tym względem w tyłe nie tylko za 
narodami znchadnimi ale i za Rosjanami. ba, nawet 
niże] napewno stoimy od niedawno powolanych do 
życia narodów na Ralkanach.* 

„a Słowo, potakując uslużnie przytacza 
argumenty" 

Powstania i episki nasze, ciągnące się dlugim 
szereglem przez cely wiek ubiegły, sprawily, że 
Litwa i Ruś straciły polski charakter, Jaki mialy 
przed siu laty, sprawil, że pniska wojskowość 
znikaęla z powierzchni ziemi, sprawiły, że пи calym 
obszarze zeboru rosyjskiego Język polski zostal 
z urzędów publicznych wyparly, że powstrzymana 
zostala oświata ludu, żedmyz się entopralicznia cof- 
ma A Wan 
Gazeta Warszawska również na serjo blerze 

się do historji: 

Historja паз шегу, łe znsadmieze zmiany po- 
lityczne w pniożeniu narodów эң zależne od dwóch 
czynników — od ich nily wewnętrznej i od układu 
stosunków międzynarodowych. W stosunkach mię- 
dzynorodowych mogą nastąpić zmiany tylko za zgol 
dą szesciu wielkich mocarstw europejaklch, które 
rządzą światem; iub też w nustępstwie konfilktów 
między niemi. Do zmian najtstotniejszych w sytuacji 
prawdopolitycznej narodu należy niewątpliwie utwo- 
rzenie przeze włnanej państwawości, o lin jej 
przedtem nie powiadal. 


Zaś my — 

wchodzimy w okres walki а ostatnie podsta- 
wy naszegu narodowegn byłu -- o zlemię í w 1u- 
dzi. Walka ta таё toczyć się będzie |uż nietylko 
z temi eilami, które ją prowadzą, lecz równoczeń- 
nie z silami społecznemi narodów które pragną ne 
nasz koszi zdobyć sobie szerszą podstawę lstnie. 
nia i pomnażyć ewoje żywe sily, 


Biedne, zacofane społeczeństwo polskie, któ- 
re przez spiski 1 powstania („Słowo* przypuszcza 
nawet w jednym miejscu, że wielce do upadku na 
naszego przyczynił się. Kościuszko) doszlo do okre- 
su walki ostalniej! Kto winien? Już Głos Warszaw- 
ski na odchodnym w krainę niebytu, wypowiedział 
się wbrew zwyczajowi swemu bardzo wyrażnie, 
podrażniony fiaskiem zbawiennych wedlug niego 
konszachińw neoslowiańskich „Poltyki dzielnej, 
anerpicznej, prowadzonej w imieniu niedolężnega 
politycznie spoleczeństwa historja nigdy nie wi- 
dziala!” 

Winne jest zatem poprostu spoleczeństwo. 


KRONIKA. 


POLSKI KONGRES PRZECIWALKOHOLICZNY, 
We Lwowie zakończył obrady kongres przeciwalkaholi- 
«апу, nad kldrym protektorat objęli: rektor wszechnicy 
Iwowskiej praf dr. Finke! oraz prezydent miasta Lwown. 
Posiedzeń kongresu odbyło się na ogól 0, Odczytano na 
nich referaty prol. dr. Popielskdego, prof. dr. Pillza, dr, 
Mikulskiego, ka, Ciemniewakiego | w. in 

Omawiuno zadgnie szkńł w walce z alkoholizmem, 
1 stosunek do sprawy aikokolizmu prawodawniwa i admi 
nletracji. Kongres był niejaka obchodem dziesigciole: 
Iwowskich organizacji abstynenckich Jednocześnie otwur- 
ta we Lwawie pierwszą wystawę przeciwalkoholiczną. 


BUNT W WOJSKU Ogłoszony zostal kamunlkat 
urzędowy o zeburzeni ch w I i 2 batajonie turkiestań- 
akim saperów, pod wsią Troickaja w pobliżu Taszkientu. 
Zbuntowani w liczbie nkolo 150 ostrzeliwali obóz. Po- 
адек przywrócona przy pomocy Gddzialów wojsk znoj- 
dujących się w pobliżu, а rozbrojanych saperów eresz 
towana. 

Podczes rozruchów zaatrzelono ezlabs-kapitana Po- 
wsinowa i podporucznika Kraszowskiego, ranieni zostali: 
trzej oficerowie i 12 żolnierzy z klórych Jeden 2ma'l. 


KONGRES ESPERANTYSTÓW W KRAKOWIE. 
Coraz żywiej zajmuje uwagę ogółu naszego wszechówia- 
хому kongres esperantystów, który w dniach Il --IK sier- 
pnia odbędzie się w Krakowie. Dla rej stolicy Polski 
i dla calego naszego kraiu będzie on mial niemale zna- 
czenie, Aby znaczenie to zrozumieć, wyslerczy powie- 
dzieć, łe w kongresie weźmie ud: przdszlo 2,000 си. 
dzoziemców, reprezentujących kilkadziesiąt różnych na 
rodowońci. Ruch esperaneki krzewi się przeważnie wśród 
warstw wykaztałconych, zatem ci goście stanowić będą 
niejaka elitę swoich spolerzeństw. Dzięki zjazdów! będą 
oni mieli sposobność poznać irochę Polskę, zbliżyć się 
bezpośrednio do nuszej kultury, przekonać się, ża cho- 
clnż niema nos na politycznej karcie Europy, stanowimy 
przecież żywą | czynną cząutkę cywilizowanego świata, 
Bardzo szczęśliwie zlożylo wę, że kongres tegoroczny 
jent kongresem jubileuszowym 26-leclo Esporenta, zjazd 
w Krakowie będzie zniem Псгпіејегу, niż gdziekolwiek. 


SKARB WARSZAWY. Istotnym skarbem Warsza 
wy, tak ubogiej w muzea і zbiory publiczne, jest Książ- 
nica Ordynacji hr. Krasińskich Liczy ona obecnie 72,000 
cennych dziel w stu kilkudziesięciu tysiącach tomów, 700 
dyplomów, 7,000 rękopisów, a zbrojownia posiadu 762 nu- 
mery. Zbiory Świdzińskich włączone da Książnicy Kra- 
sińskich liczą 21,912 dziej 12,492 тусіп, 3,000 monet | 246 
przedmiotów archeologicznych. 


+ BADANIA HISTORYCZNE Archiwum wileńskie- 
go Towarzystwa przyjaciół nauk otrzymala cenne kopje 
dokumentów historycznych, dotyczących wiekowych za- 


targów Polski t Lliwy z I:rzyżakami. Oryginaty tych de- 
kumentów znajdują się w archiwum królewieckiem i byly 
kopjowane w pierwszej polowie zeszłego stulecia dla 
dziejopisa Litwy, Teodora Narbultu, z palecenia prof 
Volta, со ten na kušdej kopji podpisem wlasnoręcznym 
pońwindcza. 

Kopje, w liczbie 558, obejmują czas od r. 1382 da 
1494 i zawierają, między Innemi, listy Wielkich Mistrzów 
do Jagiełly | Witolda, zożalenie żmudzinów na vciek krzy- 
żacki, manifest krzyżaków wydany przed wojng w r. 1409, 
wiersz lociński wspólczesny o bitwie Grunwaldzkij, in 
atrukcję daną przez krzyżuków poslom na sobór konstan- 
cyjski, skargi polakow i iitwinów przed tymże soborem 
па krzyżaków, opis bilwy pad Witkomierzem, manifest 
króla Kazimierza przeciwko krzyżokom, zakredlenie grn- 
nic między Litwą i Prusami | inne. 

Dokumenty le olinruwat Towarzystwu р, Teodor 
Narbutt, wnuk historyka. 


ZMARLI. W dniu š lipca r. b. zmarł w Siedlench 
Stanislaw Sunderland, adwokat przysięgiy, b reprentant 
Podlasia w 11 Dumle Państwowej, Siedlce zawdzięczają 
mu yniejstywę znłożenia Towarzystwa Kredytowego Miej. 
skiego, Siedleckiegw Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 
Macierzy Szkolnej, Towarzystwa Pomocy Szkolnej,» uczel- 
ni z językiem wykladowym polskim. 

Po _pamiętnych wypadkach viedleckich w r 1606 
Sunderland zorganizowali komitet pomocy olinrom, był 
również ontorem Interpelncji w sprawie puźromw. Inter: 
pelacja ta, ogłoszona w materjalach urzędowych 1 Dumy 
z powodu rozwiązania (zby nie przyszła pod abrady 
plenum. 

W Krakowie zmarł 17 b m. Bronisław Abramo 
wież, ertystu malarz Z jego obrazów przeważnie Ireści 
historycznej, największe uznanie zdobyły sobie „Кага! IX 
przed nacą św. Bariłomieja*, „Ostalnie chwile Zygmunta 
Starego*, „Zygmunt August dyktujący teslument". Po 
wystoweniu „Uczty Wierzynka* Abramawicza mianowano 
honorowym czlonkem stów. Szi. P. w Wiedniu 


OFIARY. 
— 


Na „Hygienę Praktyczną im. Bolesława Prus; 
od następujących pracowników T-wa Nikopol, 
Marjupolskiego w Sartanie, mianowicie: 

L. Wasilewski rb. 25, Т, Jablkowski rb. 15, 
T. Kobyliński rb. 10, S. Prauss rb, 10, B Jankow- 
ski rb. 10, L. Giorazdowski rb. 10, G, Weker rb 5, 
J. Rzewnicki rb. 5, 9. Klejnsznek rb. 5, S. Heg- 
пег rb 2, Н. Cywiński rb.2, [. Tomaszewski rb. 3, 
Š, Pilarski rb. 2, W. Lenk rb. 1, A, Kozikowska rb.l, 
S, Szczawiński rb. |, J. Rayski rb. 1, J. Мол 
szylo kop. 50, A. Misiewski kop. 50, A. Proko- 
pówicz kop. 50, P. Mitrocki 1. 50, R. Świetliński 
Кор. 75, W. Popiel kop. 50, L. Czaykowski rb. 1, 
S. Krotkiewski kop. 75, К. Ebert rb, 5, Hoppeu 
rb 1, W. Zieliński rb. 1, S. Krawczyński kop. 50, 
P. Sotkiewicz rb. |, J Podofska rb. 1, L. Бо 
ski rb. 1, S. Krasowski rb. 5, B, Swistowsia rb' 1 
ogólem rb, 125, kap. 50, 


Na wpiay dla szkół polskich p. Wiwalow- 
ski rb. |. 


Na Zaranie p. Sarnek z Wiednia kop. 32. 


NAJLEPSZE 
PATEFONY 


ponieważ grają giel, wieczną kulką szalirową 
głośna, czysto i naturalnie. 


= Nowe udoskonalone modele nadeszły. | 


W reperluarz 


slikje opery, najnowsze operetki, kabaret, 


ny humorystyczne, tańce etc. 


Ceny płyt zniżone 
Eoo 


5752 ADAM KLIMKIEWICZ. 


ZA GOTÓWKĘ. Warszawa, WIERZBOWA 8 (W) | нА RATY. 


Wydawnictwa „PRAWDY“. 


a śntóni Menger: Prawo do całkowitego wytworu pracy CENA k. 75 


— Karol Gide: Rozwój instytucji społecznych w ciągu XIX stulecia rb. 2 


0а вене ннен а а nietwem poczty, pe «e  Przepintę przyjmują: admini 

=. destaniu kosztów prze. siracja Prawdy оа: 

Prenumerata „Prawdy* yiki. Rękopisy drobne wszyskie — księgarnie, 
nie zwracnją #8 kjoski i kantory pism 


wraz z hezplatnym 90481 ` н meppesw - Garespondencj| perjodycznych. 
—. —- nych lub niedostntecz- 
« «wdał | tey nieaplsconych nie przyj: Sprzedał pojadyńczych aumo- 
4 r muje się. rów po kop.20 w W 
ы ы Ogloszenia wazelkiej treści 
. т wyj 
er * auląt, od дой. 
Зане] не жа , 


TREŚĆ: POLITYKA | ŻYCIE SPOLECZNE 
Майя, przez lóżeta Langego, t 
гука Bergsonn, 


stawa, miniatur, pi Sterlinga. 
F.-Ziębowskiego, — Wrażenia i refleksy, przez Ottu rwa 
Опа Ogloszenia, 
Za redaktora: Wincenty Rzymawski. Wydawca; lózaf Jabłoński 


Druk. L. Bagusiawaklega, Warszawa, 5.10 Krzyska 11. 


